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Za Redakcyą odpowiedzialny
jgîaW Bronikowski w Poznaniu.

Dziennik Poznański
■ «¿siennie s wyjątkiem poniedziałków i dci 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

• -«za Jrol>neS9 1 agr- 6 fen. — Reklamy ad 
r! *£,rWa drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
i.kcri. administraeyi i ekspedyeyi winny W 

ii rei*’ ' frankowane.

Sobota, 3 kwietnia I87£
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. ł.,pva. Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
'q wiikeliKOwskim pod Nr. 15.

Przedpłata kwartalna
wyioat w PozaaMiu 7 marek 5» fen., w Państwie mi— 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Aastryi ti g<lde«*w, v, 
Franeyi 18 fr., w Aiglii 13 mar. »0 ft>., w SzwecU 
16 mar. 5t fen., w ©anii 12 mar. 2t fe«., we Wł< 
azech, w Szwajoaryi i -Belgii 12 ¿»arek, w Twrcyi fc_

fr., w Ameryee 13 mar. 76 fen. 
Przedpłata i ogłeszeaia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmuj 
w menarekii pruskiej oraz w paistwaek de związku p< 
cztowego niemieeko-austryaek. naleiąeyok urzędy pi 
cztewe. W innych krajaeh zaś tylko nasze ajentui 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można taki

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
| Rękopisom
“ nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszozene bęc

juLibrair Ajencye Dziennika Poznańskiego:
dniu i Bazylei: Ha a g e n*s t^V* T°oVl w rÎSiÎS1 iF,%16’i P^owaik Raozkowskł, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Rue des Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlmie, Lipsku, Wie-

Friedriehstr 68 _ W Rrpmin- w « „ty1? d ° 1 ™ ¿8 8 ?’ Jer.U8a'0merstrasse 48. A. Retemeyer,H. Albrecht Taubeustrasse 34, Internationale Aunonoan-Exp édition. „lnvalidendaak“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl,
eremie, jl. boulotte. — W Frankfurcie uad Menem Daube & C • m p. — W Wrooławiu D a u b e, Haasenstein & Fogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.

POZNAN, 2 kwietnia.

Wypowiedzieliśmy przed kilku dniami, że fran- 
cutkie Zgromadzenie narodowe patryotycznego dokonało 
jiieła, nadając Francy i określoną formę rządu, że stron- 
ijiclwa polityczne na wdzięczność zasłużyły kraju, od- 
¿Isdając na późnić) i pozostawiając czasowi rozstrzy­
gnięci# nie jednój kwestyi ważnój. Zaprzeczyć się tćż 
nie da, ż© godną jest postawa prasy francuzkićj po pa- 

[•aita ciiętnych _ uchwałach Zgromadzenia narodowego, że 
x niofr * poczuciu potrzeby porządku i spokoju nie rozdrażnia 
, au dt »'e uc’sza nami£tn°dci stronnicze i nawołuje wszystkich 
’ (jggi Jo »gody i pracy w celu podniesienia Francyi. Mamy 
-~7~k tu na myśli wybitniejsze organa prasy francuzkićj a nie 

mówimy 0 kilku bonapartystowskich dziennikach, —
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wiadou które bezustannie wichrzą na rzecz bonapartyzmu
siozupłćj garstki pism radykalnych, pragnących tylko

i"«'' ogólnego przewrotu. Mimo to, pomimo umiarkowanćj, 
1 1 jskiśmy już powiedzieli, postawy prasy francuzkićj 

chciawoby wmówić w opinią, że zaledwo uchwalono 
enieai' pnwą konstytucyjne we Francyi, a już wielkie obja- 
SZJl ”’a sl® n^e2&dowolenie, że odżyły dawne niesnaski i że 

dawniejsza panuje niezgoda między stronnictwami. Że

źących się dezercyach w obozie karlistowskim, którym 
nawet najsurowsze rozporządzania don Carlosa zapo- 
biedz nie potrafią. VV okolicach Bilbao, Renteria, 
Guetaria do otwartego przyszło buntu wojska, które 
wywiesiło białą chorągiew i gwałtem domagać się 
miało, zaniechania wojny. Manifest Cabrery wielkie 
podobno zrobił wrażenie i dla tego spodziewają 
się powszechnie, — że wielu jenerałów pójdzie za 
przykładem tyloletniego stronnika karlistów.

Według wiadomości, jakie nadchodzą z Rzymu, 
oświadczył margrabia de Noailles min. spraw zagrań, 
p. Visconti-Venosta, że Francya postanowiła przystąpić 
do konwencyi pocztowój zawartćj w Bernie.

Prasę niemiecką niemile dotknęła wiadomość, że 
w pruskićj Izbie poselskićj podaną ma być interpela- 
cya dotycząca wiadomego zakazu sprzedaży koni. Dzi- 
wnćm i niepatryotycznćm jest żądanie, pisze N a t. 
<41 g., ażeby rząd oświadczył, jak dłuto jeszcze ma 
istnieć zakaz sprzedaży i co go spowodowało do takie­
go rozporządzenia.

-j X # . o --- 6 J «V». wuubvjv T» wini.
tak jednakowoż nie jest, jak utrzymują dzienniki ber­
lińskie, przekonywają nas artykuły na przykład takićj 
Re publique Française i przekonywa mowa 
üambetty, jaką wygłosił na pogrzebie Quineta. Re­
publikanie, pisze organ Gambetty, zadawalniają się 
tim, eo osiągnąć można, i na później odkładają urze­
czywistnienie swego ideału; krótko mówiąc, stali się 
mętami „układów i ustępstw,“ jakich żądają czas i po­
łożenie rzeczy. Otóż stali się politykami, zdolnymi do 
prowadzenia rządów, —- których znają i powołanie 
i ciężary. Zdawałoby się tćż, że przesadne były wieści 
dzienników niemieckich o zaszłych między ministrem 
sprawiedliwości p. Dufaure a wiceprezydentem gabinetu 
p. Buffet nieporozumieniach. Różnica zdań, jak donosi 
Agencya Ha vas a, nie odnosiła się podobno do 
ogólnój polityki gabinetu lecz raczój do podrzędnych 
kwestyi, które miały byó podniesione w okólniku wy- 
dznym przez p. Dufaure. — Pisząc o Francyi, uadmie- 
nió winniśmy, że prasa niemiecka więcej może, niż rzecz 
sama na to zasługuje, zwraca uwagę na uroczystość 
turniejową, jaka się ma odbyć w Paryżu w dniu 15 
maja. Uroczystość tę urządzają trzy paryzkie stowa­
rzyszenia turniejowe: la Nationale, la Française i la 
uauloise pod kierownictwem „Związku wczystkich sto- 
wzyezeń gimnastycznych we Francyi.“ Związek po­
wyższy istnieje od trzech lat i obejmuje wszystkie sto- 
wzyszenia gimnastyczne we Francyi, których jest 53. 
»«dług oświadczenia prezydenta p. Eugeniusza Paz 

celem jest związku: zaharrować i umoralnió młodzież, 
4go ni fwtarać się dla niej w czasie pokoju o przyzwoitą 

.4 rozrywkę i przysposobić ją do znoszenia trudów 
wjennych. Związek posiada własny organ : 1 • G y m - 

im nast.e. Prezesami honorowymi pierwszego obchodu 
iirmo.«- ,0 jjyjj ministrowie oświecenia Duruy i Ju-
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i AAżiuiBLiuwio uawieuenia uuruy i du-
Ulh «‘mon. Nie małćj doniosłości były dła nas uro- 

yzys ości turniejowe, odzywają się pisma niemieckie,
>8 mata należy im się zasługa w podniesieniu ducha 

™ 0,łeg0 śledźmy więc z uwagą, jaki wpływ wywrą 
dl» te. ^czne stowarzyszenia turniejowe i czy

‘siniec nie staną się z czasem niebezpieczeństwem, 
ólegramy z pola walki w Hiszpanii donoszą o mno-

o wskici

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość

Maurycego Jokai’a.

Hzsklad dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 70 i 71.)

otaczaHc® Psszt pełne są takich zakładów
Niu .Nikt
Czy .n*6 prowadzi, statystycznych wykazów.

5? »«

Gd

1 jedno z tych, które tam wysłano, po­
świata i życia — trudno byłoby odpowie-

k#c.dRy8z&-rd wszedł do wskazanego przez zmarłą 
’ przeszedłszy kuchnią otworzył drzwi 

cofnął się i omal nie uciekł.
Przsn«iU-Cl1’ -na któr? n‘® ma nazwy> «»duch niz-

( ’ M&in ni°n^j ludźmi a nigdy nie wietrzonćj izde- 
Wszu Tl mu oddech; Hujące miazmata, pleśń i 

Zsbóip to. skHd®ło się na tę atmosferę!
^•Uiu nZe P°wietrze tyfoidalnego szpitala jest jeszcze 
PtZsi^.’. °rz6Zwiaiap.ś.m nlioo iZi'Jf2,JtbUÍapJZeí',t,*aHc®tn w °^ec wilgotno-chłodnćj, 

y'æJ dreszczem '“ tv dre®zczem temperatury.
Za^uc^u» przepełnionym kwasem jakimś 

, 7 cjterv’i,w. wdgotnćm piwnicznćm powietrzu
i ‘ Piszczani*? kolebka’ PeLłn,e pHczących, wyją- 
. uaprzemian bębnów, z których te

’’’trętae ?< aj’ł najlePidj, co leżą nago, nie obwinięte 
» kaw5°8Zarpane łachmany.
' !’S Die n ■ ku deż7 'cb tr°j®> a łóżko takie uży- 

Pizeseiełane, nie poruszone, dopóki nie spró­

WiadomöSöl urzędowe.

Król mianował nauczyciela wyższego szkoły realnej dr 
, Gustawa Weck w Reiohenbachu w Szi. dyrektorem] szkoły re 
; altéj w Rawiczu. ' 7
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Rorespoíiííencye Dziennika Pozn.

Paryż, 30 marca.
(Święcone w szkole batyniolskićj. — Polityka. — Pogrzeb Edgari 
(¿uinut ,— Mowa Wiktora Hago. — Pociechy wygnania. — Mo 

wa Gambetty: Przymiarze mieszozaństwa z proletaryatem.)
S. E. Nigdy, może nie obchodzono dotąd świętt 

wielkanocnego tak uroczyście w enaigraeyi paryzkićj 
jak tego roku. Skutkiem inieyatywy kilku pań na' 
szych i dzięki ich szlachetnćj szczodrości, nowy gmacł 
szkoły batyniolskićj przy ulicy Lamandć zebrał ni 
święcone można powiedzieć całą emigraeyą; byłe 
tana najmnićj z 500 osób, połączonych w jeJnćm uczu 
ciu i zapominających w imieniu ojczyzny na tćj praw, 
dziwie narodowćj uroczystości wszystkich różnic majątki 
i opinii, które je dzielić mogą ze smutkiem i nadzieją 
patrzeliśmy na tak uszczuplone grono wychowańców 
tej szkoły niegdyś świetnćj a mogącćj i w przyszłość 
oddać tyle usług, jeżeli o nićj naród zapominać nil 
będzie. Znajdowali się tam także między nami i Fran­
cuzi, najwyżsi dostojnicy bratniego nam jeszcze, miinc 
wszelkich pozorów, narodu, pospieszyli na zaproszenie 
polskie i z nami razem obchodzili święto zmartwych­
wstania 3oga-człowieka, — będące jakoby symbolenr 
zmartwychwstania narodu. Wszystkie myśli te i uczu­
cia, które rozczulały obecnych, wyraził kapelan szkołj 
ks. Tański w pięknćm przemówieniu gorąco religijnćm 
i patryotycznem, ukazując nam wszystkich braci na­
szych i tych, którzy cierpią w kopalniach lub na ste­
pach sybjrskich i tych, którzy na ziemi rodzinnój prze­
śladowani w wierzb swojćj myśli swoje i uczucia naj­
droższe kryć muszą przed badawczym i szyderczym 
wzrokiem prześladowcy, połączonych z nami w duchu

chnieje i nie rozpadnie się samo; w nich tarzają się, 
chodzą na ezworakach i uderzają wzajem o siebie te 
drobne istoty pozostawione samym sobie bez wszelkićj 
ludzkićj pomocy. Większa ich część ma rok lub co 
najwięcćj dwa lata.

Trzynaste kołysze kolebkę — to chłopczyna, mo­
gący mieć zaledwie półtrzecia roku, który tą pracą 
okupić sobie musi gotowany kartofel, poci Ganiany te­
raz łakomie. Dziecię w kołysce ma na sobie jeszcze 
cienką haftowaną koszulkę i pod główką poduszeczkę 
zdobną kokardami z wstążek. To jedno nie płacze, bo 
w buzi trzyma wielki smoczek, mający mu zastąpić 
pierś macierzyńską.

Na ławie pod piecem leży blady, chorowity dwu­
letni może chłopiec, z poobwiązywauemi obu nogami; 
pewnie ma na nich rany.

Ryszard oglądał się przerażony do koła w tej ja­
skini zabójczej; któraż z tych zbolałych postaci jest. 
synem Ottona Palwicza? Wszystkie one zarówno 
wstrętne.

A miał czas robić swe spostrzeżenia, bo minęła do­
bra chwila, zanim przywołano panią Katarzynę, właści­
cielkę tego zakładu, zajętą właśnie w ogrodzie sadze­
niem czosnku. Przecież trudno od nićj wymagać, aby 
czuwała od rana do nocy przy barłogu tyeh dziecia­
ków — nie d®śćŹ8, jeśli je trzy razy dziennie na­
karmi?

Pani Katarzyna była wysoką, grubokościstą ko­
bietą; w rysach jćj dominowała złośliwość. Uważała 
swe rzemiosło za złe konieczne, któremu nie była prze­
cież winną.

Do odwiedzin takich jak Ryszarda była już na­
wykłą; wprawdzie mężczyźni rzadko się tu zjawiali, 
ale i to bywało czasami.

— O proszę, zechcićj pan przejść na drugą stronę, 
tu, do czystego pokoju z tćj jamy smrodliwćj.

— Wiesz co, pani Katarzyno, masz racyą, że to 
istna zbójecka jaskinia, ale pozostańmy tutaj.

— Mój panie, alboź ja mogę za ośm a często za 
trzy reńskie nawet miesięcznie dawać moim wychowań- 
com pałace?

— Jakto ? alboź tyle tylko płacą pani ? spytał Ry­
szard zdziwiony.

— Doprawdy, tyle tylko, kochany panie, a i z tym 
nie raz jeszcze sporo kłopotu; nieraz trudno jest wy­
dostać te pieniądze. Najprędzćj jeszcze i najłatwićj

i posełających aż przed tron Boga jedno wielkie westch­
nienie i skargę wspólnćj matki ojczyzny. Skończył 
dziękując w imieniu szkoły zacnym Polkom, które 
udzieliły nam tę chwilę błogićj pociechy, ten promień 
nadziei pośród ciągłych smutków a częstego zwątpie­
nia a i my tu za nim powtarzamy z głębi serca: „Bóg 
zapłać!“ Nie bez wzruszenia także widzieliśmy człon­
ków Rady, a mianowicie prezesa jćj dra Gałęzowskiego 
i wice-prezesa Wołowskiego, po bratersku, po ojcowsku 
raczćj gospodarujących na tćj chrześciańsko - polskićj 
uczcie, którćj nie zapomną nigdy ci, którzy na nićj 
się znajdowali. Jeden z obecnych dostojnych Francu­
zów mówił nam, że nigdy nie uczuł tak czystego, tak 
wzniosłogo wzruszenia, jak na tyeh naszych emigra­
cyjnych uroczystościach — szczególnićj zaś na dy- 
strybucyach nagród odbywających się tak świetnie 
w dawnym gmachu szkólnym, tudzież na wiliach 
naszych i na święcoućm. Pogoda tylko nie dopisała; 
deszcz i grad padały na przemian na umyślnie rozto­
czony nad dziedzińcem namiot; „niebo, mówiła jedna 
z pań naszych do jednego z francnzkich gości, nigdy 
dla Polaków nie jest zupełnie łaskawćm.“ Nie rozpa­
czajmy jednakże; naród, którego synowie nawet na 
wygnaniu, po tyloletnich próbach, nie zatracili uczucia 
narodowego, naród, którego synowie, nie zważając na 
różnice stronnictw, łączyć się umieją w imieniu tra- 
dycyi ojczystćj, słowem naród, który o sobie nie zapo­
mina, od Boga zapomnianym być nie może. Ufajmy 
i pracujmy, jak ufają i pracują ci, którzy zdołali utrzy­
mać wbrew wszelkim trudnościom ukochaną naszą 
szkołę, o którój onegdaj więcćj jak kiedykolwiek mo­
żna było powiedzieć, że ona jest Paladyum na­
sz ćj emigracyi!

O polityce francuzkićj nic nie mamy do doniesie­
nia; ani p. Buffet nie zmienił swojćj taktyki ultra- 
zacbewawczćj, ani p. Dufaure nie ogłosił jeszcze 
swojego okólnika anti-bonapartystowskiego. Czekajmy 
więc posiedzenia czwartkowego kemisyi nieustającćj, 
może nam dostarczy materyału politycznego.

Tymczasem i dzienniki i Paryż cały, że nie po­
wiem cała Francya, zajęta śmiercią i pogrzebem Ed­
gara Qui net. Wczoraj przewieziono zwłoki zmar­
łego z Wersalu na cmentarza montparnaskie. Wspa­
niała pogoda i dzień świąteczny sprzyjały smutnćj u- 
roczystości. To tóż niezliczone tłumy, do 60,000 osób, 
kroczyły za trumną filozofa i patryoty przez połowę 
Paryża. Na cmentarzu mieli mowy pp. Wiktor Hugo, 
jako współwygnaniec, Brisson, jako marszałek unii 
rzeczypospolitćj, Laboulaye, jako kolega p. Qainet w 
kolegium francuzkićm, i Gambetta w imieniu młodego 
pokolenia. Przytoczmy z tych mów ustępy, które mo­
gą być i dla nas nauką: „Quinet, powiada W. Hugo, 
miał ten zaszczyt, że był wygnanym i tę wielkość, że 
pokochał wygnanie. Boleść tę przyjął z pogodnćm 
czołem. Być wstrętnym dla tyranów jest uciechą dla 
dusz wzniosłych. Jest i wybór w proskrypcyi. Kto 
wygnany,ten wybrany przez zbrodnią, aby uosobił 
sprawiedliwość.... Nie żałujcie tych ludzi, oni speł­
nili obowiązek. Byó Franeyą po za Francyą, być 
zwyciężonym a jednak zwycięzcą, cierpieć dla tych, 
którym zdaje się, że im dobrze się dzieje, zapłodnić 
znieważoną a zdrową samotność wygnańca, znosió nie 
bez pożytku tęsknotę za krajem, mieć ranę, którą mo­
żna ojczyźnie ofiarować, wielbić kraj swój zgnieciony 
i zmniejszony, być z niego o tyle dumniejszym, o ile 
obcy chce nim pogardzać, podnieść w swojćj osobie to,

mi dostać, miesięczne pięć guldenów od biednych dzie­
wcząt służących,, ale gdy się ma do czynienia z wielką 
panią, można się często z niemi pożegnać. O, bo 
trzeba panu wiedzieć, że my tu miewamy dzieci ma­
jętnych a nawet znakomitych ludzi. O, niech pan nic 
złego nie przypuszcza. Ten malec naprzykład, ot w ko­
łysce — czemu ty go nie kołyszesz porządnie, smar­
kaczu! — należy do bogatćj żony kupca; ta pani ma 
piękne apartamenta, jeździ eleganckim powozem i za­
miata ulice długim jedwabnym ogonem; ale nie może 
znieść w domu grymasów mamek, bo pan nie uwie­
rzysz, jaka to rzecz przykra te mamki. Taka mamka 
to pan nieograniczony w całym domu, ona cały porzą­
dek domowy przewraca do góry nogami; to tćż pani 
kupcowa wołała do mnie oddać swe dziecko. Prawda, 
że płaci za nie dwanaście guldenów miesięcznie, ale 
za to tćż muszę dbać o nie, utrzymać je czysto i sta- 
rannie i raz na miesiąc zanosić jej do miasta, żeby je 
mogła zobaczyć!

— I dla tego dziecka nawet nie trzymacie mamki?
— Boże, jakby tu chciala być u mnie jaka mam­

ka? 1 z ezegożbym ją utrzymała? Z tych dwunastu 
guldenów?

— Jakimże więc sposobem je wychowujecie?
~ O, jemu jest bardzo dobrze, daję mu nawet 

papkę z mleka i smoczek maczam mu w mleku.
— A cóż jest w tym smoczku?
—” pożywny chleb razowy; to bardzo zdrowe;

to najlepićj dzieciom krew czyści. Tak, kochany pa­
nie, jeśli się za resztę tych dzieciaków dostaje po trzy 
reńskie miesięcznie, — nie sposób ich przecie żywić 
biszkoptami.

Trzy reńskie! Cóż to za bezlitośni ludzie, co 
na utrzymanie własnego dziecka dają trzy reńskie 
miesięcznie?

— Aj, kochany panie, tyle płaci magistrat. Skoro 
policyant podniesie takie porzucone dziecko i przynie­
sie do ratusza, zwołuje burmistrz wszystkie kobiety 
trudniące się wychowywaniem dzieci, a która najtanićj 
si§ podejmie, tćj oddają podrzutka. Naturalnie, że ni­
żej trzech guldenów podjąć się tego nie można. A po­
tem o iluż z tych dzieci zapominają rodzice; wyjeż­
dżają sobie, a ja nawet nie wiem wtedy, gdzie ich szu­
kać. Ten szczeniak naprzykład, co tam leży pod pie­
cem 1 wyje tak przeraźliwie, należy do takioh właśnie. 
Mie zamkniesz ty mi tam gęby! Widzi wielmożny

co upadło, honor, sprawiedliwość, prawdę, prawo; za 
i iste jest to błogie i wielkie zadanie; zaiste jest to wiol 
'■ ki obowiązek, a temu, który go spełnia, za nic cierpie 
1 nie, osamotnienie, zapomnienie 1“ Wielkie i głęboki 
■- słowa, które jakby o naszych wygnańoach polskie!
; wyrzeczone zostały.

Z mowy p. Gambetty przytoczyć należy ustęp — 
i któremu przyklaskują organa lewego centrum, a aa 
! wierający program polityczny bardzo umiarkowany 
: „Jesteśmy i będziemy zawsze zgodni, aby skupiać sii 
| koło jednego sztandaru, zgodni, aby starać się o te sa 
i me zdobycze, zgodni, aby dopiąć jednego celu. Tyn 
; celem jest założenie ostateczne demokracyi, załoienii 
I jćj ostateczne, pokojowe w regularnych ramach polity- 
j eznycb i społecznych instytucyi Francyi. Tym celen

jest zwycięztwo rozumnćj, pracowitej, cierpliwćj a w i 
partój demokracyi, którćj zadaniem przymuszać tych 
którzy wbrew swojćj przeszłości i historyi, uważali si{ 
za całą Francyą i myśłeli, że będą mogli rządzić niq 
oligarbicznie, do utrzymania, w wyższym interesie oj' 
czyzny francuzkićj, jedności potrzebnćj między wszy- 
stkiemi częściami ludu. Celem naszym tryumf wiel-

i kićj i szlachetnćj demokracyi, która na swoim utan- 
; darze politycznym zapisała to hasło, które zapewni 
i nam zwycięztwo: „„przymierze mieszozań- 
jstwa i proletaryatu.““

Pogrzeb ten był manifestacyą republikańską, ale! 
' spokojną, poważną, równie zaszczytną dla zmarłego, 
j który był jćj przedmiotem, jak dla ludu paryzkiego,

który tak uczcić potrafi tych, którzy go pokochali i' 
jemu całe życie i prace swoje poświęcili.

NIEMCY.
i!- lierliii, 1 kwietnia. Dzień dzisiejszy będący 

j sześćdziesięcioletnią rocznicą urodzin ks. Bismarcka 
swięd. uroczyście cała prasa berlińska poświęcając nie- 

! mieckiemu kanclerzowi obszerne artykuły wynosząca 
j jego zasługi i geniusz. Wyjątek w tćj mierze stano- 

wią jedynie Germania i Kreu z-Z t g. Pierwsza 
poświęcając krótki i suchy artykuł wstępny pamięoi 
ks. Bismarcka, oświadcza, że życzy mu’ szczerze jak 
najlepszego zdrowia i długiego życia z tego głównie 
powodu, aby się przekonał dokąd doprowadzi go obrana 
przezeń droga. Kreuz-Ztg. przytoczywszy różna 
wyjątki z artykułów dzienników berlińskich poświęco­
nych kanclerzowi niemieckiego państwa, powiada w 
końcu, iż lubo różni się w wielu względach z poglą­
dami ks. Bismarcka na potrzeby kraju, daleką jest 
przecież od tego, aby nie czuła wdzięczności dla męża, 
który tyle i. tak wielkie położył zasługi około dobra 
Prus i Niemiec. „Przecież dła dobra tak samego ks.
Bismarcka jak kraju — pisze dalćj Kreuz-Ztg. __
życzylibyśmy sobie zachowania miary tak potrzebnćj 

j w sprawach ziemskich. Nie godzi się człowiekowi a 
chociażby stał jak najwyżej, przechodzić poza granice 
naznaczone ludzkości. Zazdrość bogów należy wpra­
wdzie do greckićj mytoiogii, ale nauka chrześciańska 
zalicza również stąpanie po wysokościach de dróg, na 

, których trzeba się bardzo strzedz przed niebezpieczeń-
j stwami.“
• p, O fuldajskich konferencyach biskupów donosi 
Germania, że takowe rozpoczęły się Modłami u

■ pan, za niego od czternastu już miesięcy nie dostałam 
złamanego szeląga.

— Cóż jest temu chłopcu?
~ Sam sobie winien. Ugotowałam mu zupy, bo 

to była niedziela; łakomieć nie mógł się doczekać, aż 
mu ją podam, ściągnął garnek, przewróoił go i wrząoa

. zupą oparzył sobie nogi.
— I pani obwiązałaś mu oparzone nogi wełnia- 

i nemi szmatami? to go strasznie boleć musi!
-— Któżby się tam o niego troszczył; to prawdzi- 

r tyy wisielec; rodzice nie dbają o niego wiele. Ojciec 
jest biednym stangretem i Bóg wie, gdzie dziś miesz-

i kają.
j Ryszardowi lźćj się zrobiło na sercu; to wiec nie 
' jest syn Palwicza.
i . . ~ ^aDj Uatarzyno, przybyłem do was z powodu 

dziecka, za które również od dawna już wam nie pła­
cono. Oddała je wam kobieta, niejaka Bajcsik; imię

! mu Karol, miał zawieszoną na szyi połowę miedzianćj 
! monety i znaczną brodawkę na piersiach.
! wiell“Ożny panie, dobrze prawdziwie pan

zrobisz, płacąc za tego kochanego poczoiwego Karołka. 
— Któryż to z nich?

w j8®0 n’e ma* j®8^ w osobnćm miejscu.
! — W osobnćm miejscu? Ryszard poczynał na-
■ bierać o pani Katarzynie lepszego wyobrażenia.

• i“ ?? g0 tu zaraz PrzyPr°wadzę, a tymczasem 
niech wielmożny pan zecbce przejść na drugą strona 
do czystćj Izby. *

— Nie, ja razem z wami tam iść mogę. Chce 
zabrać z sobą tego chłopca.

— Pan go chcesz ftabrać? O, to co innego. W ta- 
fcirn razie będziesz pan miał nieco ambarasu, bo Ka- 
rólek jest bardzo chory.

— Cóż mu jest?
— Zapadł na oczy i dla tego umieściłam go 

w osobnćm miejscu, żeby się reszta dzieci od niego nie 
zaraziła, bo i on zaraził się od innego, który przed 
tygodniem umarł na to.

I pani Katarzyna prowadziła swego gościa brudnćm 
podwórkiem do stajni; ze stajni wchodziło się do cia­
snego, ciemnego drwalnika; w tćj norze spostrzegł Ryszard 
postać dziecięcą, owiniętą kawałkiem koca. Chłopczyna 
na pół nagi leżał na gołćj ziemi z oczyma ohołałemi, 
zamkniętemi. Skoro usłyszał odgłos kroków, zaczął ję-
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grobu św. Bonifacego i toczą się pod przewodnictwem 
kolońskiego arcybiskupa. Konferencje przeciągnąć 
się maję aż do piątku. O przedmiocie obrad nie do­
nosi nic ani Germania ani żaden niemiecki dzien­
nik. W konferencjach bierze udział 8 biskupów i 
trzech zastępców biskupów.

K r e u z-Z t g. pisze, że coraz więcćj rozpowsze­
chnia się zdania, iż mała część tylko z nowych pra­
wodawczych projektów będzie mogła być załatwiony 
w obecnćj kadencji sejmów ćj a porozumienie co do 
pewnych projektów pomiędzy Izbę deputowanych a 
Izby panów, nie da się przed miesiącem czerwcem do­
prowadzić do skutku.

Katolickim duchownym Szląska, którzyby posłu­
sznymi byli ostatnićj encyklice papiezkiej, zamierza 
rząd wytoczyć proces o namawianie do zdrady stanu 
na podstawie § 130 kodeksu karnego.

R 0 S Y A.
45= Z Petersburga donoszę do Oz s eu co nastę­

puje:
„Pan Radowitz zanim powróci do Berlina, robi wy­

cieczkę do Moskwy. Chce wystudyować kraj, że tak 
powiem, u źródła, i uzupełnić sobie wrażenia, jakie 
zostawić mogła spółeczność nieco kosmopolityczna tu- 
tejszćj stolicy. Wiem atoli z pewnością, iż wyrażał 
zdziwienie, w jakie go wprawiały sympatye francuzkie, 
których nie spodziewał się widzieć tak rozpowszechnio­
nych w wielkim świecie, z jakim podczas pobytu swe­
go tutaj stykał się, a których nie ukrywano przed nim 
bynajmnićj. Go się jego tyczy, nie omieszkał przy 
każdćj sposobności mówić u uczuciu głębokićj wdzię­
czności, jaką całe Niemcy mianowicie Prusy i to we 
wszystkich klasach żywię dla Rosyi za kierunek poli­
tyczny, którego się trzymała podczas ostatnićj wojny. 
Według niego uczueie te wzrastać musi w miarę, jak 
się Niemcy wzmacniać będę w nowćj formie politycz­
nej, która przybrały; wolne bowiem odtąd od wszel­
kich obaw wojny europejskićj, rozwijać będę w pokoju 
zasoby czerpane z rolnictwa i przemysłu. Rozmawiał 
o tym przedmiocie z zapałem i przekonaniem. Zdaj6 
mi się, że w Moskwie trafi on na słuchaczów nierównie 
trudnićj przekonać się dajęcych o zupełnćj bezintere­
sowności polityki pruskiej.

P. Jomini został niedawno wyniesiony do godno­
ści rzeczywistego tajnego radcy. Jest to zachęta dla 
przyszłych prac nowego zebrania kongresu wojennego 
międzynarodowego. Uważają tu teraz za rzecz pewnę 
że zebranie to przyjdzie do skutku, chodzi więc tylko 
o to, czy mu się uda »kodyfikować z korzyścią — jak 
utrzymuje — dla ludzkości, niektóre zasady prawa na­
rodów. Prawo narodów bronione przez Rosyę a san- 
kcyonowane przez Prusy, — czy nie wygląda to na 
wielka historycznę ironię?

P. Pirogów, znany chirurg taki wystósował list 
do ks. KoczebujaJ

Miłościwy Panie! książę Michale Wiktorowiczu!
Udaję się do Waszćj książęcćj Mości z najpokor­

niejsza prośbę, o podtrzymanie mojej prośby u pana 
naczelnika gubernii, w rzeczy przemieszczenia zamie- 
szkałćj w majętku moim we wsi Wiszni, szlachty. — 
Rzecz się ma następnie. Szlachta takowa w liczbie 
30 dymów, nie związana ze mną żadna na piśmie u- 
mowę lub kontraktem, nie może odemnie w obecnym 
czasie otrzymywać w dzierżawę żadnćj ornćj lub sia­
nokośnej ziemi, ponieważ wszystkie dzierżawione przez 
nię dawniej uczęstki ziemi, przeszły ostatecznie podług 
wykupowych aktów na własność włościan, skutkiem 
zaś ofiary zrobionćj przezemnie dla włościan łęk le­
śnych, znajduję się zmuszonym do podtrzymania mo­
jego gospodarstwa, zajęć znacznę część pozostałćj mi 
ziemi ornćj pod sztuczne łęki. Tym sposobem szlachta 
mieszkająca w siedzibach kupionych przezemnie, razem 
z domami podług aktu nabywczego z 1860 roku, nie 
majęc w swćm władaniu ani pastwisk, ani łęk, robi 
mi tylko szkody nieustannem wypasaniem, a oprócz 
tego nie zważajęc na moje kilkakrotnie powtórzone 
objawienia, uważa siedziby za swoję własność, podaje 
na mnie skargi, robi we wsi nieporzędki, nie płaci 
czynszu i nie zgadza się na odbywanie jakićjkolwiek 
powinności, pozbawiajęc mnie dochodu, sama zaś znajduje 
się skutkiem braku ziemi, w położeniu bez wyjścia, zmu- 
szajęcćm ją do| różnego rodzaju nadużyć, grożęcych 
mojćj własności, nie mówięc już o tćm, że wyznawany 
przez nię katolicyzm, razem z zachowujęcemi się wśród 
nich tradycjami, staję na przeszkodzie rusyfikacji 
miejscowćj ludności, którćj i bez tego połowa jest reli-

czeć i wołać: „Daj mi pani kropelkę wody, umieram 
z pragnienia 1“

— Myśmy dla tege mu dali to ciemne miejsce — 
proszę wielmożnego pana, żeby mu światło nie szko­
dziło na oczy.

— Idźcie przynieść mu wody.
— Dobrze, proszę wielmożnego pana, ale chorym 

nie powinno się dawać wody; ja nie pozwalam nigdy 
chorym dzieciom pić wody, bo im to szkodzi.

Ale Ryszard w odpowiedzi na ten traktat hygie- 
niczny krzyknęł tak, że poczciwa kobiecina o mało co 
na ziemię twarzę nie padła.

— Natychmiast przynieś mu wędy!
Pobiegła i wkrótce wróciła z dzbankiem świeżćj 

wody od studni.
Biedny chłopczyna nachylił go i jednym tchem 

wypił blizko połowę.
Ryszard zmaczał ręce i ostrożnie przetarł twarz 

chłopca, potćra wyjęł z kieszeni białę chustkę i prze- 
więzał mu nię oczy.

Wreszcie podniósł go z posłania wiórów i słomy 
i starannie obwinę! swym płaszczem.

Gdy go wyniósł na światło dzieane i przyjrzał się 
—- w jak okropnym był stanie, pojął dopićro, jak słu­
sznie Otton Pslwicz nie ohciał ożenić się z kobietę — 
która własne dziecię skazała na takę dolę, która zdolnę 
była oddać je i z zimnę krwię pozostawiać w takiśm 
miejscu. Kto wie, gdyby był biedny Palwicz tutaj 
zszedł się z kobietę, która nosiła na palcu jego pier­
ścionek — kto wie, czy nie byłby jćj zabił.. ..

Ryszard zaniósł do powozu malca.
Pani Katarzyna toworzyszyła mu nieodstępnie — 

któżby jćj zapłacił poniesione wydatki?
Posadziwszy chłepcą w powozie, Ryszard wyjęł 

portfel i rzucił kobiecie paczkę banknotów.
— W nagrodę za staranne wychowanie.
Pani Katarzyna, spostrzegłszy, że jćj płacę dwa 

razy więcćj niż żędała, chciała dziękować. Ale Ry­
szard jćj przerwał:

— Wiecie co, pani Katarzyno, że bardzo żałuję 
tych minionych czasów, gdzie to palono czarownice, . 
bo gdyby was palono — patrzałbym na to z przyje­
mnością.

Tćm przyjaznćm pożegnaniem zakońesył nasz rot­
mistrz wizytę swę w „zakładzie uśmiercania.**

Gdy powóz opuszczał wioskę, zauważył Ryszard S

gii katolickićj. Wszystkie te okoliczności przedstawi­
łem w prośbie mojćj, podanej 9 maja panu naczelni­
kowi gubernii i do policji winnickićj. Nie wiedzęc, 
jak na sprawę zapatrywać się będę wyższe władze, po­
stanowiłem udać się do księeia, przekonany, że Wasza 
ks. Meść przyjmiesz do serca interesa rosyjskich oby­
wateli w tym kraju, tćm bardzićj, że w tym przypadku 
nie widzę żadnej dla państwa korzyśai opiekować się 
interesem ludności nam obcej równie wiarę jak poda­
niami.

Przyjęć proszę zapewnienie zupełnego szacunku 
i życzliwości, z jakiemi mamy zaszczyt pozostać,

Waszćj księżęcćj Mości
najniższym sługę

N. Pirogo w.
W. Wisznia, 9 lipca 1869 r.
List ten przetłumaczony dosłownie z autentyku, 

który mamy przed sobę, podwójna jest ciekawością; 
raz, jako doskonały komentarz do filantropijnych wy­
cieczek gazety G o ł o s w sprawie uciśnionej szlachty 
przez obywatelstwo polskiego pochodzenia; powtóre 
jako dowód wysokich uczuć, liberalnych zasad i cywi­
lizowanych wyobrażeń najszanowniejszego, najliberal- < 
niejszego i najświatlejszego w Rosyi człowieka, jakim ; 
jest sławny operator, profesor chirurgii, członek nieźli- ! 
czonych Towarzystw uczonych w oałym cywilizowanym 
świecie, doktor medycyny i chirurgii i b. kurator ’ 
okręgu naukowego Pirogow.

Czego sobie życzył, tego przy pemocy księcia Mi­
chała Koczubeja, u którego powyższym listem szukał 
protekcyi, dokonał, wszystkę szlachtę wyrzucił, domy 
ich zburzył, ogrody warzywne i owocowe zaorał, tak 
że nikt dziś się nie domyśli, że tam kiedykolwiek mie­
szkali ludzie. 5

Gdybyś my nie mieli przed oczyma niezbitego do- i 
wodu, nie uwierzylibyśmy nigdy, żeby człowiek, któ- i 
rego nauka i sława z tćjże osiągnięta powinnyby po- • 
stawić wyżćj nad wszystko, co jest gdziekolwiekbędź 
poziome, a tćm bardzićj, co jest niżćj jeszcze poziomu 
w jego własnym kraju, stanęł na równi z ostatnim z J 
swoich ziomków, niesprawiedliwości i grabieży wyuczo- i 
nych. Pojmujemy chęć pozbycia się niedogodnych l 
dzierżawców w widokach polepszenia gospodarstwa ? 
i nie uczynilibyśmy mu najmniejszego zarzutu, gdyby j 
to samo zrobił ze względów czysto ekonomicznych, — I 
ale odwołanie się w tym razie, w rzeczy czysto pie- i 
niężnćj, pana Pirogowa, do względów polityczno reli- | 
gijnych i w taki, jak to uczynił, sposób jest czćmś j 
niepojętćm. i

Koczubej, mianowany księciem przez Piotra Wiel- s 
kiego za sprzedaż Ukrainy, i Pirogow, książę nauki 
i wiedzy, zeszli się w patryotycznej myśli zniszczenia 
kilkudziesięciu rodzin polskich.

F R A N C Y A.
Pary® , 30 marca. Okólnik ministra sprawie­

dliwości Dufaure do jeneralnych prokuratorów, który 
ma być ogłoszonym w dniu jutrzejszym w dzienniku 
urzędowym, brzmi w głównych punktach jak następuje:
Z dniem 25 lutego zmieniło się polityczne położenie 
Francji. Zgromadzenie narodowe zorganizowało pra­
wem określonę formę rzędu a republikańska konstytu- 
cya jest obecnę formę rzędu Francyi. Wielkie to 
przeobrażenie polityczne nie zostało jeszcze przeprowa- 
dzónćm we wszystkich swych konsekwencjach i dla 
tego urzędnicy sprawiedliwości winni przyczynić się 
do osięgnięcia tego rezultatu. Minister sprawiedliwości 
wzywa z tego powodu jeneralnych prokuratorów do 
stania na straży praw państwa i niedopuszczania ża­
dnych rewolucyjnych agitacyi. Minister Dufaure wy­
stępuje przy tćm bardzo ostro przeciw stronnictwu bo- 
napartystowskiemu, które na nowo podnosi głowę i 
chciałoby zawładnęć Francyę. Również nie myśli mi­
nister sprawiedliwości zezwolić na to, aby prasa nie 
szanowała nowćj konstytucji i zamieszczała artykuły 
dotyczęce rewizji konstytucyi lub żądała odwołania 
się do narodu i restauracji monarchii. Minister żęda 
od jeneralnych prokuratorów, aby zawiadamiali go o 
środkach, jakie w okręgach swych zarzędziłi przeciw 
dziennikom oraz, aby poinformowali go bliżćj o zastó- 
sowaniu nowego prawa o sędach przysięgłych. — To 
sę główne punkta ministeryalnego okólnika.

Komisja nieustająca odbędzie jutro pesiedzenie w 
Wersalu. Kemisya ma się głównie zajęć obecnćm po­
łożeniem pelitycznćm i stanowiskiem gabinetu Buffeta. 
Niektórzy członkowie komisyi nieustajęcćj zamierzaję 
zainterpelować rzęd co do bonapartystowskich dzienni-.

na jćj cmentarzu, położonym tuż nad drogę, szereg 
mogiłek, oznaczonych maleńkiemi drewnianemi krzyży­
kami, pomalowanemi na biało, czerwono lub czarno. 
Te drobne, nad ziemię sterczęce krzyżyki, sę tu tśm, 
czćm z nad powierzchni rzeki Jangse-Kiang wystajęce 
głowy Kaimanów, z tę wszakże różnicę, że co Kai- 
many uskuteczniają w przeeięgu jednćj chwili, na to 
tutaj składają się lata męczarni.

Przybywszy do Pesztu, udał się Ryszard prosto 
do szpitalu dziecięcego.

Tylko proszę sobie nie wyobrażać — że to szpi­
tal państwowy.. .. Bynajmnićj, powstał on wyłęoenie 
ze składek prywatnych i z dobroczynności tćż tylko 
publicznćj się utrzymuje; państwo zajmuje się nim o 
tyle tylko, że kilka tysięcy guldenów podatku docho­
dowego z niego pobiera, pozbawiajęc tćm samćm tych 
pieniędzy politowania godne istoty, którym trojakę 
winno się litość jako dzieciom, jako biednym i jako 
wreszcie chorym.

Cói, kiedy „Aslarot tak jest zgłodniały!“ Budżet 
państwowy nie zapomina zaczerpaąó swę łyżkę rosołu 
biednych dzieci nawet.

Ryezard dobrze obrał to miejsce dla syna Ottona 
Palwicza. Tam wrócę go społeczeństwu i życiu.

W kasie izpitalnćj złożył sumę, którćj prooenta 
wystarczały na wyleczenie i wyohowanie dziecka.

W magistracie zameldo wal się jako opiekun 
chłopca. Teraz już Palwicz może spać w grobie spo­
kojny.

ROZDZIAŁ III.
E f i a 1 t e s.

— Nienawidzę u.ćj ojczyzny!
Jestże cięższe, rozpaczniojsze, straszliwsze słowo?
I motnaż wyobrażać sobie uczucie, coby odpowia­

dało tym wyrazom, lub czyn, w któryby się wcielić 
mogło ?

Historya zna olbrzymie postacie, które to słowo 
wyrzekły. Ale wszystkie złamały się pod nićm.

Nienawiścię wiedziony, szturmował bramy Rzymu 
wygnany z kraju swego Koriolan a z płaczem dziecka 
odszedł od bram tych, gdy już zemstę miał w swym 
ręku.

Z przekleństwem na ustach opuszczał król Salo-

ków, które bezkarnie drukuję artykuły wykraczajęce 
przeciw prawu prasowemu. Również i praktyka nie­
których prefektów ma być przedmiotem interpelacji ze • 
strony komisyi nieustajęcćj.

Dzienniki przychylne panu Chaudordy poleciły 
tego dyplomatę jako kandydata na opróżnionę posadę 
przez śmierć hr. Jarnac, francuzkiego posła w Londy­
nie. Hr. Chaudordy będęcy obecnie posłem w Ma­
drycie, nie myśli przecież zmieniać swego stanowiska. 
Marszałek Mac Mahoń chciałby wysłać do Londynu 
jak najzdolniejszego dyplomatę a tych brak obecnie 
wielki. Powszechnie zwracaję się oczy na ks. Broglie, 
który zaraz po ukończeniu wojny representowal Fran­
cję w Londynie. Pytanie tylko czy Mac Mahoń bę­
dzie ehciał pozbyć się swego doradzcy i czy ks. Bro­
glie będzie chciał opuścić dotychczasowe swe stanowisko 
przy prezydencie.

W przyszły czwartek odbędzie się w kościele Saint 
François Xavier przy bulwarach Inwalidów ślub księ­
cia Pawła Chaulnes z księżniczkę Galicyn, która 
prócz wielkićj urody nie posiada żadnego majętku. 
Pan młody, liczęcy zaledwie lat 23, należy do najbo- 
gatszćj arystokracji francuzkićj. Kontrakt ślubny spi­
sanym będzie w osobno ku temu najętym hotelu, bo 
skromne mioszkanie rodziców panny młodej jest za 
szczupłćm do pomieszczenia wszystkich gości. Ojciee 
młodćj księżniczki jest katolikiem i współpracownikiem 
czasopisma Le Correspondant.

HISZPANIA.
Logrono, 25 marca. Położenie kraju staje 

się coraz oplakańszćm. Kilkunasto-miesięczna wojna 
domowa znużyła już kraj i wycieńczyła do tyła, żq 
najzagorzalsi patryoci życzą sobie już jćj zakończenia. 
Rzęd madrycki gotów jest nawet, jak najnowsze do­
noszę telegramy, do wszelkich ustępstw, byleby tylko 
położyć koniec dalszej walce. Cała zapora leży w don 
Karlosie, który wszelkiemi gilami stara się o pozyska­
nie nowych stronników i nie myśli bynajmnićj o zło­
żeniu broni. Odstępstwo jenerała Cabrery nie zraziło 
go wcale i świeżo powalał do Estelli depi;towanych z 
z Nawarry i trzech biskajskich prowincji, żądając.od 
nich nowych zasiłków pieniężnych. Deputowani mieli 
mu oświadczyć, że kraj już jest zanadto wycieńczonym 
i nie może już żadnych nowych ponosić ofiar, dalszych 
więc środków pieniężnych powinien szukać don Karlos 
gdzieindzićj. Pomimo gróźb pretendenta pozostali de­
putowani przy swćm zdaniu i nie myślą więcćj skła­
dać kontrybucji wojennych. Prócz tego dezereye mno­
żę się z dniem każdym, rozchodzi się nawet pogłoska, 
że jenerał Mendiri przeszedł granicę francuzkę. Je­
nerał Egana zdaje się być również znudzonym 
a odmówienie mu żądanych posiłków do od­
cięcia jenerała Łomy od Orio — rozgniewało 
go wielce. Usposobienie karlistowskićj armii, nie jest 
szczególne i wojna trwa jćj zbyt długo. Żołnierze 
chętnieby już powrócili do domowych zagród i do 
pracy. Pomimo tego jednak panuje w Tolozie wielki 
ruch a pocięgi z amunicyą i żywnością dla obozujących 
pod Orio wojsk, przejeżdżają- gęsto ulice. W najbliż­
szych dniach zamierzają karliści uderzyć na twierdzę 
Barbara pod miastem Hernani i ną samo miasto 
Hernani. Don Karlos ma w tych dniach przybyć 
do Tolozy, gdzie mu duchowieństwo uroczyste gotuje 
przyjęcie.

Według wiadomości, nadeszłych z Paryża, kró­
lowa hiszpańska Izabella II. dłuższą miała rozmo­
wę z hiszpańskim posłem w Paryżu. Oświadczyła mu, 
że jest jćj zamiareta udać się bezzwłocznie do Madry­
tu, ażeby bronić interesów dynastyi. Poseł hiszpański, 
margrabia de Molina, miał jćj odpowiedzieć, że w ta­
kim razie będzie zmuszonym, bo takie odebrał instruk- 
cye, wszelkiemi sposobami przeszkodzić wylądowaniu 
królowćj na ziemi hiszpańskićj. Mimo to donna Iza­
bella marzy tylko podobno o podróży do Hiszpanii. — 
Polityka i koła polityczne wzbogacą się jedną kwestyą 
sporną więcćj. Otóż w Madrycie łamią sobie głowę 
nad tćm, czy infantka Izabella, hrabina Girgenti, u- 
rządownie ma być uznaną za księżniczkę Asturyi — 
ewentualną spadkobierczynię tronu albo czy w razie 
śmierci króla Alfonsa, gdyby nie pozostawił po sobie 
następców, korona przerzłaby na mocy prawa spadko­
wego na donnę Izabellę, matkę króla.

mon pole bitwy, na któróm lud jego zabrał mu ko­
ronę, a pielgrzymem pokutnym wrócił na progi biało- 
gradzkićj katedry, by tęż sarnę ojczyznę błogosławić.

Belizaryusz po trzykroć zaprzysięga nienawiść 
śmiertelnę niewdzięcznćj swćj ojczyźnie, a gdy jćj 
grożę nieprzyjaciele, ratuje ję po trzykroć ze stra­
szliwej toni; śmiercię wreszcie okupuje ostatni żal 
do nićj.

Staremu doży Foscari nienawiść ojczyzny rozsadza 
serce. Boliwar rzuca znienawidzonćj ojczyźnie pod 
nogi koronę, ale nie odważa się przeciw nićj walczyć. 
Paweł Beldi woli skończyć w więzieniu życie niż z ręk 
cudzoziemca przyjęć książęcą koronę nienawistnej sobie 
ojczyzny.

A Chrystus, g<ly na krzyżu wije się w bólu śmier­
telnym, woła: „Ojcze, przebacz im!“ — im — roda- 
dakom; tym samym rodakom, których przed trzema 
dniami przeklęł w boskim swym gniewie.

Nienawidzieć ojczyznę, — tćj myśli nikt znieść 
nie zdoła; lamie ona każdego, czyby to był czlo-\ 
wiek — Bóg — czy szatan; dopóki tylko powłokę 
jego ducha jest pył tćj ziemi, którę nienawidzić pra­
gnie.

Nienawiść ojczyzny jest niemożliwę.
Można ję zdradzić — to prawda. Ale na to nie 

potrzeba ducha.
Efialtes nie nienawidził Hellady, ohjją tylko za­

przedał. (
Nie myślimy wznosić piedestałów karłom, ni two­

rzyć z nich świata demonów.
Efialtes nie był demonem. Prawdopodobnie po­

minę! go Pauzanjasz rozdzielajęc urzędy, lub Tesbij- 
czyk jaki pokonał na olimpijskich igrzyskach; może 
bogata jaka wdowa odmówiła mu swój ręki; być może, 
że był Epikurejczykiem a nie miał po temu dość pie­
niędzy, albo naciskali go wierzyciele a archontowie nie 
byli dlań dość przychylni. Wtćm Xerxes przyrzekł 
zrobić go satrapę Tessalii w razie zdobycia Hellady. 
Niezawodnie tak się rzecz miała.

Wówczas powiedział światu i sobie Efialtes, że 
nienawidzi ojczyznę. Ale kłamał sobie i światu, on 
chciał się tylko jćj kosztem sbogacić.

Okrzyki tryumfu rozlegające się w murach Pe­
sztu, odbijają się w górach innćm echem.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.) ¡u

<1
Toruń, 1 kwietnia. Miasto Toruń n*d,i , ¡¡:

rowe prawo obywatelstwa tajnemu radzcy re:*° ¡¡g
mu dr. Meyer z powodu otrzymania przezeń, -’A jji 
radzcy w nowym urzędzie sprawiedliwości dla CE Isi

Wrocław, 1 kwietnia. Magistrat i
dii 
su

Monachium, 1 kwietnia. Król baWir5,. ;»j.
słał ks. Bismarckowi życzenia w dniu jego fi

Haga, 1 kwietnia. Wedle nadeszłej tu . 1
nu depeszy, cholera pomiędzy wojskiem hol#u(je ‘3 iw

w r o c i » w, t hwicLiiia. j
tanci miasta przesłali telegrafem życzenia ks. 
ckowi.

ustawać zaczyna.
Paryż, 31 marca. ^Cabrera w liście do don t ol>£ 

losa datowanym z Biarritz pod dniem 26 m»r<n ¡nó, 
wiedział na dekret pozbawiający go wszelkich U*! 
wych tytułów i godności. W liście tym pigZ|. jie 
nieważ wolny od wszelkich obowiązków dl*ł>! 
wysokości, uznałem króla Alfonsa, skazałeś urniei 
żadnego wyroku na karę gorszć dla żołnierza »■ 
śmierć sama. Postępowanie takie byłoby n*jlsJ p;f 
mojćm usprawiedliwieniem, gdybym go w ogóle f1' 
bował. Jeżeli wasza wysokość odbierzesz mj 
oznaki honorowe krwię moją okupione, pczosti». 
rany jeszcze i pamięć mych usług. Niechaj BćJ ' 
strzyga między nami, niechaj doprowadzi "w»» Jth 
stanowienia, które jedyne może odrodzić HiszpanJv M1

Bayonna, 31 marsa, W okolicach Bili 
Reuteria wywieszają karliści białą chorągiew, nie „i 
wszakże łączyć się jeszcze z wojskiem rządowśnii 
ba wy, ażeby don Karlos nie wywierał zemsty »,• “F 
familie. W bliskości Waliarlos nakazali karliści* 
bór żonatych ludzi.

San Sebastian, 31 marca. W Reuteria i. ,|E 
dali karlistewscy jenerałowie zaprzestania wojny i d 
ternizują się z załogą. Do Guetarii przybyło kii!l0!l1 
ficerów karlistowskich, a-żsby się dowiedzieć blihJ ^’c 
szczegółów o Cabrerze. W Orio przeszło doi' 
rządowej dwóch oficarow i 12 prostych żołnierzy,

Santander, 1 kwietnia. Według nade»*!« 
tu wiadomości wpadli karliści niedaleko Ramal« 
prowincji Santander. Przednia ich straż składa!» 
z 5 batalionów i znacznćj ilości dział. Przy oddziij 
stanowiącym gros armii, znajduje się don Kat!

1,56’
proc.

itirc

lich

Zdaje się, że karliści zamierzają wkroczyć do Kac.-,. ’Pr. 
Paryż, 1 kwietnia. Journal o f f i cielt !!,DI

a»rgłasza 'wzmiankowany okólnik ministra sprawiedliwi
Dufaure do urzędników sądowych, wzywając ich, »
starali się zjednać poszanowanie dla obecnego rząd*
nie schodzili z drogi ¡sprawiedliwości. Nieporozuu«. 
nia między pp. Dufaure a Buffetem zdają się być zs 
łatwione.
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(Ciąg dalszy). May
Z kolei przesłuchano jako świadka Fr. hr. W1*' 

cielskiego. Zeznał on, że dnia 13 lutego 1 
przybył z Kirchmajerem z Wiednia do Kraków*;; 
przedtóm dochodziły go niepokojąc® wieści o stsniei 
nansowym tego domu; Kirchmayer nie ukrywał pta 
świadkiem, iż znajduje się w przykrćm położeniu.-"!1'! 
Powodem upadku Kirchmayera była zdaniem świnili 
okoliczność ta, że Simundt usunął ogromne zyski, l 
jakie liczył Kirchmayer z interesu domeaowfgo. j L 
mundt robił na świadku złe wrażenie i to było p« 
dem, że świadek wystąpił z spółki domenowej. Sń “*! 
dek jest zdania, że gdyby główni wierzyciela Kitel ’(j
______ I- 1! _ * •l .l* • 1. __ L_1! rni‘ł. ilFlll,mayera nie byli nań naciskali i gdyby mu byli 20Ć

iah»wili dłuższy czas do rozwikłania interesu, 
byłby niepotrzebny. _

Ostatecznie zeznał ten świadek, że uważał Ki® 
mayera „za ezłowieka sumiennego i że życzyłby rfi *! 
pozostawać z nim w dalszych stosunkach, gdyby» !* 
przeszkadzała temu katastrofa.

W dalszym toku posiedzenia przesłuchano p»
W y r o b k a, byłego zarządcę masy co do u1mk 
inwentarza krydalnego. Zeznał on, że po lisyM ., 
zbiorów starożytności p. Kirchmayera dochodziły 
wieści, iż zbiory te sprzedano niżćj wartości. ,

To echo, które szczyty Karpat podają sobie, ji 
hymnym narodowym rosyjskim.

Zwycięzcy Budy i Pesztu wołają: „Niechżyj®’ 
ność wszechświata!“ — echo Karpat odpowiada: 
cara chroń!“

Trzy tysiące sześćset stóp po nad morza powie*1 
nią zabawia się w tćj chwili wesołe grono; w'n0 
nie strugami i huczna brzmi muzyka.

Przed oczyma stojącego na wzgórzu r°ztłCp*' 
przepyszny widok na leżącą u stóp jege dolinę. 9 
ten z stron obu ujęła czarna gęstwina starych) 
wych borów w potężne swa ramiona, za tło mu 
pędzona wichrem szara deszczowa chmurka, kton 
luki tęczy wzorzystym ozdobiły rąbkiem. 
oświetlają zamkniętą w tćm półkolu okolicę 
jakąś światłością; każdy przedmiot oblały taki®) , 
świeżym pełnym życia blaskiem a tam gdz>® P 
cisowy pokrył ziemię swćm przezroczem, n8“» , 
żdćj rzeczy barw swych własnych; więc tu .Lf 
pomarańczowo złoty, owdzie zielone błyskotne 
tam znów,' staw mieniący się fioletem dama’c 
klingi. , ,

Pod niebieskim tym łukiem naliczysz dw& 
dwie wiosek rozsypanych w dolinie. Z l«*0* j 
gają jasne strumienie połyskujące niby 
walki rozpryśniętych zwierciadeł. Ta ubłog0^ 
przez Stwórcę ziemia pokryła się teraz w . jUji 
mitnym kobiercem pierwszój zasiewów ziela“1; 1 )rłiiJ 
swojska przyreda zlewa się w harmonijny
prostemi drogami i spiętrzonemi w wieź«
które ręka ludzka nakreśliła na tym okr9Zie' f2en>J’ 
gający z doliny ¡huk młota zwiastuje ci, P 
obrał w nićj swe siedlisko.

Słońce zachodzi coraz niżćj; tęcze wz“°9Z^ , 
raz bardzićj w górę, deszczowa chmura CO1?Z.;U flh" 
cćj oddala; widnokrąg się rozszerza a na 0» 
widać już teraz górę, przypominającą ci k®2 ® 
kany, górę, na którćj dojrzewa najognistsz« w’ ^ji"

Obraz to taki, jaki Bóg roztoczył Prze jjefo 
nym wzrokiem Mojżesza, gdy z szczytu g“ry 
zwolił mu ziemię Kanaan oglądać.

To Węgry 1
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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1 3
Ponieważ świadek z powodu odległości czasu wielu j 

szczegółów przypomnieć sobie nie mógł, odczytano ze­
znania przez niego, oraz przez matkę jego, Maryę hr. 
Skórzewskę, w śledztwie złożone.

Odczytano dalój zeznanie, p. Alkiewicza, plenipo­
tenta p. Skórzewskiój, listy Śniechoty pisane do Ko- 
tajnego z^ Wiednia, w których tenże między innerni 
nazywa Simundta „złodziejem,“ zeznania zdmwców co 
do depozytu p. Skórzewskiój i wielkę liczbę listów Ko- 
tajnego do Kirehmayera pisanych a do tego faktu się 
odnoszęcych.

j(0 źe w«dług jego przekonania ogłoizenie konkursu 
I klęską nie tylko dla Kirehmayera ale i dla jego 
Wycieli- Świadka tego powołano dalój dla stwier- 

* i* okoliczności, że Kirchmayer w r. 1873 odbierał 
j telegr&my z Charkowa, zawiadamiające go, iż 

l*!!^otrzynłftć 30,000 złr. za pośrednictwo w sprzedaży 
że dokumenta te Wyrobkowi oddawał z oświad-

^iem. ‘ś ‘S ,umS pragnie oddać na rzecz maey, ra­
ju jednak ostrożność, bo gdyby się dowiedziano, że 

ma iść na rzecz upadłości, nie wypłaconoby
Świadek najkategorycznićj zeznanie to potwierdza 

iwiadcza» że listy i telegramy znaleźć aię powinny 
1 ,kt»ch cywilnych aprawy Kircbmajerowekiój, do
t.irycb je świadek sam włożył.
lW To przesłuchaniu świadka zapytał przewodniczący 
, cgS<ro zarzadzcę masy Kiichmayerowskićj, czy nie 
'elby powiedzieć, jaki procent z maty upadłości o- 
ęmefiby wszyscy wierzyciele, gdyby niektórzy z nich 

•był» zabipotekowani, akutkiem czego otrzymają oni 
,ie.,tko a innym dostanie się mnićj.
’*l'Dr. Szlachtowski. Obliczenie takie zależa­

ły od ‘ego, jakie sumy uznamy aa ścięgalne, i jakie 
rensye za uzasadnione; pozwolę «obie jednak zrobić 

zestawienia. Stan caynny masy, lictęc wszystko 
różnicy, wynosi 1,738,221 złr. 46 ct.; stan bierny, 

',c tylko prstensye uznane i pewne 2,297,553 złr. 
ct., wypadłoby więc na ogół wierzycieli 76,09 prc. 

,eli dodamy do stanu biernego pretenaye jeszcze 
w ilości 77,705 złr. 85 ct., wypadnie tylko 

13 proc. Jeżeli od stanu czynnego odtrącimy nale­
je, do poszukiwania których, mojóm zdaniem, nie 
tytułu prawnego, pozostanie 1,235,495 złr. 41 ct. 

pokrycie sumy 2,297,553, a względnie 2,375,000, co 
icsloby 53,77 proc, a względnie 52,01 proc. Należy 
s cdięć od obu tych sum należytości, zahipoteko- 
e w sumie 407,555 złr., i dopićro według tego o- 
;jó, ile niezahipotekowani wierzyciele dostanę. (Po- 
loby tym sposobom 827,940 złr. 41 cent, na po- 

, .i« sumy 1,889,998 złr. 48 centów a ewentualnie 
567,704 złr. 33 ct., czyli w pierwszym razie 43,81 

1 w drugim 42,07 proc.)
Oskarżony Kirchmayer. Obraz ten wy- 
ia, aby przekonać prześwietny sęd, że gdyby nie 

który pocięgnęł za sobą zdeprecyonowanie 
[u pozycyi, wszystkie wierzytelności byłyby pokryte. 
Hsstępnie przechodzi przewodniczący do zarzutów 

»i zeniewie rżenia, poczynając od sprzeniewie- 
', 25 sztuk akcyi kolei czerniowieokiój ze szkodę 

ego Edwarda hr. Bukowskiego, którego zaprzy- 
,e zeznania zoetaję odczytane.
Jo do tych zeznań oświadcza oskarżony przede- 
etkiem, że pod depozytami w icislóm znaczeniu 
!»ó należy tylko takie papiery, które sę oddane 
owi do przechowania i za których przechowanie 
¡¡ciel opłaca depozytowe, wszelkie inne papiery, 
6trony składaj ę w bankach i na mocy których 

i otwieraję im rachunki bieżęce, sę uważane za 
;e zastawy, które powszechnym jest zwyczajem za- 
isó, inaczej bowiem banki nie małyby gotówki dla 

itsrczania jej stronom. Jeżeli takie papiery sę lo- 
¡ne, wówczas muszę być na żędanie zwracane te 

sztuki, które złożone zostały, jeżeli zaś sę to zwy- 
e akcye, których w każdśj chwili dostanie, które 

ijch wygranych nie przynoszę, i które< w każdym 
toc w kantorze w znacznój ilości się znajduję, 
:im razie numera ich wypisuję się tylko dla we- 

nej kontroli kantoru, nikt jednak nie wymaga 
! nie ma przykładu, żeby bank przy zwracaniu 

ih depozytów, wydawał koniecznie te same numera 
linów.
Odczytane zeznanie biegłych zgodnóm jest w zu- 
itó z tćm zapatrywaniem obwinionego. 
Oskarżony odpowiada zresztę, że tój sprawy 

«nie nie zna, słyszał tylko, że papiery p, Buko- 
0 były tylko przechowane, i że mógł w każdćj 
odebrać — bo leżały w kantorze do ostatnićj

fCiąe dalszy nastąpi).

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 2 kwietnia. Według National- 
Zeitung fałszywą była pogłoska o interpelacyi 
w pruskiej Izbie poselskiej co do zakazu sprze­
daży koni.

Bern, 2 kwietnia. Francja przyrzekła 
przystąpić do konwencji pocztowej. Wymiana 
ratyfikacyi nastąpi 3 maja.

zędu

©a

r. hr. 
utego

o sta 
■ywat 
jlożeiiiu, 
em i' 
e zyt 
owego, 
było pi 

,wéj. 
cielo 1 
i byli 
•u, h

¡»żal Kiió 
czyłby i 
, gdjbj1

uchano 
, do ułoi 
po 

¡ochodzilj 
ości.

sobiCj (

iech żyje ’ 
wiada: »o1

za po"‘,t! 
o; *in°l

u rozta«* 
dolinę- 0
starych }
tło mu"

■ka, którł. 
em Łub 
licę m»?’i 
r taki®J»1 

gdzi» P.” 
m, nftd 
tu

ikotne w“‘- 
dama«0611'

-sz dw»d*
7 1»»¿* 
ty8>»c,t“ 
ubłogo’1*

; tí©lani; Ad
ipy kOi.
¿że

ii?’

Przewód niczęcy stwierdził, iż pan Bu- 
zaprzysiągł, że papiery swe «łożył jako czysty

N» naitępnćm posiedzeniu w d. 2» marę* prży- 
przowodniczęcy do drugiego faktu, tj. do prze­
dnia depozytu hr. Skórzewskiój. 
Obwiniony odpowiada na ten zarzut, że z p. 

!”«kim pozostawał kantor w stósunkaoh c o n t e 
>, zatóm i tu nie było depozytu; dalój nadmienia 

I101!« że z p. Skórzewskim miał kupić dobra do 
domenowej i złożył na to u niego akcye Bo- 

"Mitanstalt, które zmieniano na Dome- 
P‘»ndbriefe i sprzedano je wyżój pari a za 

1 • wkupiono węgierskę pożyczkę kolejowę, które 
,,!'ry lsźaly w zakładzie kredytowym. Gdy pan 

"ki domagał się zwrotu swych papierów, kazał 
1Dy Sniechocie podnieść papiery z zakładu kre- 
!°1 odesłać do Poznania lub do Krakowa. — 
* odpowiedział na to, że papiery p. Skórzo- 
H kumulatywnie obeiężone i że nie mogę być 
> braku pokrycia. Obwiniony traktował tedy 

L8!a 1 b a n k i e m , który podjęł się uwolnienia 
_ P'«ów. Tymczasem nadjechał p. Kluczycki i 

teS? wstrzymał się obwiniony z wysłaniem 
, nb, Skórzewskićj, a gdy d. 17 lutego spotkał 

korzewskim w Krakowie, powiedział mu o- 
•>? rzecz ma. P. Skórze weki przystał na 

1 Podpisał także umowę dyssolucyjnę. 
int Wotdni«zęcy przedstawił ta obwinione- 
¡łzV'5t^ 0,'sarzen‘a środki, których używał 

kotajnym celem zwleczenia sprawy p. Skó-

wzno«ż$. 
k cor»2 .,1{

góry

u2rzJst9Puje do przesłuchania co do tego faktu 
. °° o współwinę prokurzysty Wilhelma Ko-

'lit»°k^i^otadny wstąpił do kantoru w r. 1849, 
e in'e °d roku 1867 i prowadził cały kantor, 
iittuL5*? ,am załatwiał, co do ważniejszych za- 

ii Kirchm»y«ra, listów jego jednak nie 
aitL- przekonany, że kopia ich znajduje 

'•?' Pytanie o księgi przez kantor 
zeoi'. 1 ’ powodzenie interesów Kotajny od- 

'tie?;,kle ziKirchmayerem. Co do sprawy z 
tpr oświadcza, że nie miał bynajmniój 

Hipisi jćj papierów, i tylko w skutek 
' wydał polecenie sprzedania obligacji 

i upaji ^’’dzęc, że do tego depozytu należę. 
Simun] c* Kirehmayera uważa nie wypłaca- 
5>000 Xa’ który był winien Kirchmayerowi 

h/ r‘, twierdzi, że w rok« 1869 kantor 
l?pn^yoh ,tnt na giełdzie.
• kie»0 tr brzesluchuje świadka Zygmunta hr. 

'jktem’ °Je8° znania zgodne sę w głównćj 
!^»yer°’aarzeni*. Podaje także świadsk, iż 

Pr» Pr°P°n°wał «dopłacenie 1 prc. do pro- 
,<)br*Ca^no,dy papiery, jeżeli będaie mógł de-

•1« matka świadka wówezas na to
•Kutkiem tego wypowiedziała depozyt,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznata, 2 kwietnia.

— f W tćj shwili, tj. o godzinie trzeeiśj z południa do­
wiadujemy się, iż tknięty paraliżem zmarł powszechnie szano­
wany major byiyeh wojsk polskieh Laon Smitkowski.

— * Trzymarkówki. Na dokoaszeni. budowy teatru ■ 
polskiego otrzymaliśmy ¡marek trzy z tańoojącój zabawy; trzy 
marki od p. dr. M.; jednę markę od M. z Z.; razem odebraliśmy 
dzisiaj 7 marek.

— * Na inwalidów z r. 1831 przebywających w Londy­
nie otrzymaliśmy marek sto od p. Wilksyokiój z Waboza.

— * Tutejsza drukarnia p. Ludwika Merzbacha ob­
chodziła wezoraj 25-letnią rocznioę swego istnienia.

— * Podana przez nas w wszorajszym numerze 
Dziennika za tutejszemi gazetami niemieckiemi wiadomość o 
nieszczęśli ryns przypadku na dworcu centralnym była mylną, jak 
takowa donoszą.

— * Nieruchomość przy Wronieckiej ulicy pod No. 22, 
którą przed kilku dopiśre tygodniami nabył kupiee Manasse, 
przeszła dnia wczorajszego za 1&C00 tal. na własność kupca Jul. 
Wolfsohn, właściciela położonego obok pod No. 21 domu.

— * Prezea policyi p. Standy wrócił wczoraj z jedno- 
tygodniowśj wycieczki do Prus Zachodnich.

— * Do jednego a księży w Poznaniu przyszła kobieta 
z pismem sądowśm, gdzie żąda sąd sspultury męża tójże kobiety.

Mężowi imię Bartłomiój Krawozyk, a sąd napisał 
Berthold Schneider. — Przykład to jeden z tyeiąoa podo­
bnych.

— * Czwarte tegoroczne roki tutejszego sądu przysię­
głych rozpoczną się w przyszły poniedziałek dnia 5 m. b.

— * W przyszłym miesiącu odbywać się będą termi- 
na, w któryob nastąpi klasyfikaoya rezsrwy i landwery pod 
względem ich domowych i prooederowyoh stósunków, a to ce­
lem odstawienia takowych podczas uruchomienia armii. Wnioski 
o takie odstawienia są prawnie dozwolone tylko wtenczas, je­
żeli 1, rezerwista lub landwerzysta jest jedyną pumoeą nie­
zdatnego do pracy ojoa lub matki, z któremi w jednćj i tćj sa­
mej mieszka izbie, parobka zsś lub ozeiadnika utrzymać nie 
moi», jeżeli dalćj wsparcie, jakie się zwykle płaci rodzicom re­
zerwistów lub landwerzystów, nie jest w stanie zapobiedz zu­
pełnemu upadkowi domu podczas niebytności aysa; 2, jeżeli 
rezerwista lub landwerzysta, który akońozywszy lat 30, jest wła­
ścicielem grants, dsierzaweą lab prooederzystą, lub pomocą 
rodziny, wystawi, pobierając nawet prawn» wsparci«, przez swe 
oddalenie gospodarstwo swoje i swoją rodzinę na zupełny upa­
dek i na nędzę; 3, jeżeli w pojedyóozyoh aaglyoh przypadkaoh 
odstawienie rezerwisty lub landwerzysty, którego nikt dostate­
cznie zastąpić nie może, koniecznćm jest w interesie ogóinćj 
kultury krajowój.

— * Wedle urzędowych wiadomości zgłosiło się z po­
wodu ostitaiój reguLeyi adesięoznćj dotąd 26 speknlantów r:sp. 
mniejszych firm ber ińskich do konkursu, z których niektóre 
tylko 6% * nawet tylko 2% wierzyoielom jswoim ofiarują. Tyle 
bankructw nie zdarzało się nawet podezas wielkiego kraohu w 
miesiącach maja i czerwcu 18T3 r.

— * Wedl. obwieszczeni* król, regencji bydgoskiej 
nsdsnćm zostało połoionój na polach dóbr ryterikich Strzalewo 
staoyi kolei wschodnićj naiwisko Strelsu * połoionój na połaoh 
dóbr rycerskich Samostrisl stacyi tsjże kolei nazwisko Walden. 
Nadto zmieniono pisownią położonćj w powiecie wyrzyskim wsi 
Lubasz na Lubazch a poibżonój w tym samym powieoie wsi 
Kuaowo na Knaau,

— * W Brodniey-ma w bieżącym jeszoze roku być roz­
poczętą budowa nowego gmachu gimnszyalnego. Wedle koszto­
rysu miała budowa kosztować 112,900 tal., minizter jednak zni­
żył gumę tę na 8ł,000 tal. Z sumy tój umieszczono na tego­
rocznym etaeie państwa 50,000 tal. a reszta ma być uchwaloną 
w roku przyszłym.

— * Ceny w hotelu zim Norddeutsehsn Hof (trzecio- 
rzędnym) w Lipsku. Jeden z naszyoh znajomych, który kilka 
dni za interesami przebywał w Lipsku w z. m., otrzymał taki 
rachunek za jeden dzień :

Lieht 1 mark.
Logemsut 15 asark.
Service 2 mark.

— * W Kijowie zdarzył się, jak pisze Czas, w katedrze 
św. Zofii zabawny wypadek podezas nabożeństwa: w obso zgro­
madzonego licznie prawosławnego duchowieństwa nastąpiły we­
dług dawnój formy rosyjskiój cerkwi różne publiezne wyklęsia 
tych osób, które działały przeoiw rządowi cara, w sposób mu 
nieprzyjazny. Diak oerkieway wyklinał więe głośno imiona: Grysiki 
Otrepiewa, Mazepy, hetmana Zaporołskiego, i innyoh, dodająo w 
kofiou anathema: Dieoh będą wyklęei i odłączeni od prawo­
sławia! Po wymówienia tyeh wyrazów ktoł z tłumu w cerkwi 
odeiwai aię równieł głośno: nieeh będzie wyklęte i eałe ducho­
wieństwo rosyjskie!

Gazeta Kijowska podając o tćm, nadmienia, teaobwy- 
tany sprawsa był rodem z Braolawia, jakiś jednodworzeo P. (to 
jest zagrodowy szlaohsic), jest wiary prawosławnej i że go n- 
znano za obłąkanego.

— j- Spadek. W mieieie Radomin w Królestwie Polskióm 
umarł 20 b. m. Wojciech Ziółkowski rodom z miasta Szydłowca, 
zostawiwszy w gotówce 1649 rubli. Tamtejsze władze sądowe 
poszukują jego siostrzenioy jako najbliższćj spadkobierczyni, 
Ceoylij Emilii z Lubeokich Januszowćj, mającćj prze­
bywać w Galioyi, którój miejsce pobytu lie jest wiadome, i 
wzywają ją, ażeby odebrała spadek.

— * Córka królowćj anglelskićj, księżna Ludwika, za­
mężna za markizem of Lome, wstąpiła przed kilku dniami do 
publicznój szkoły rysunków przy museum kensigtońskióm jako 
zwyezajna uczennica i oodzienie słucha wykładów, pracująo ra­
zem i innerni uozenniozami. Jest to pierwszy wypadek w An­
glii, że osoba a rodziny panującój uszęszeza do szkoły pu­
bliczni).

-» • Nowe dary dla Muzeum w Rapperzwyl. — 
Muzeum narodowe w Rapperawyl otrzymało w tyoh 
dniach wiele nowyoh darów; pomiędzy niemi odznzozzją się 
następujące, ofiarowane przez p. Franoiszka Tepę, malarza 
we Lwowie, — są to rysunki i akwarele jego własnćj roboty.

1. Stary Wójt z okolio Żółkwi; >. stara baba Ru­
sinka z tychże okolio; 3. Jan wieśniak z pod Krakowa 103 
lat mająey, towarzysz broni Kościuszki; 4. Salamon góral 
ze Szezawnicy, sławny prsewodnik aa Dunajcu, akwarele; 5. 
WizeeztyPol, portret z natury rysowany piórem; 6. Jo- 
a o him Lelewel, rysunek z natury, zrobiony ukradkiem pod­
czas odwiedzin Lelewela, który nikomu nie choiał dozwolić zro- 
bieiia swego wizerunku; 7. Karól Szajnocha, rysunek sepią 
z natury, atudyum do portretu olejnego znajdująoego się w 
Krzeszowicach u hr. Adamów. Potookiśj ;8.pułkownikSzulo 
komendant Modlina w roku 1831, rysunek zrobiozy z natury w 
Kairze roku 18SJ; 9. LewSzawaszkiewiez, autor wielu 
dziel, sekretarz i przyjzoiel Lelewela, akwarela, szkic zrobiony 
w Brukseli; 19. jenerał Czapski dowódzca jazdy w powsta­
niu r. 1863, szkio z natury; 11. portret Franeiszkz Tępy 
robiony piórem r. 1852 w Monzshium; 12. portret pani Jó­
zefy Kohzuł, z natury robiony w Pienizkaeb, akwarela.

Fotografie obrazów p. Tępy, które były na wystawie po- 
wszeohnćj Wiedeńskićj: 1. Rólnik; 2. Haaydzi iydzi polsey mo­
dlący się; 3. chłopcy wrsoająey ze szkółki wiejskićj. Te trzy 
obrazy, oryginały, jako tói portret olejny Lelewela, którego ry-

snnek wzwyż wzmiankowany, znajdują się w zbioraob hr. Wło­
dzimierza Dziedzszyckiego we Lwowie. P. Mieozyalaw Da- 
ro(w»ki ze Lwowa ofiarował portret Seweryna Goszczyń­
skiego, akwarelę robioną w 1835 roku przez lwowskiego ma­
larza Aloizego Reiehmana.

Pomiędzy liozuemi zuakomitemi darami p. Bukowzkie- 
go, antykwaryusza w Sztokholmie, znajdują aię rzadkie za- 
stępne: ozwarty egzemplarz znany dotąd, odpowiedzi 
Zygmunta III na potwarze Karola IX-, który kazał zniszozyć 
wszystkie egzemplarze, drukowanój po szwedzku w Krakowie 
1617 rokzjDyaryusz Legaoyi, dotyczący Szweeyi i Polski w la- 
taoh 1627 i 1628, wydany w języku szwedzkim w Amsterdamie 
r. 1632. „De eipugnatione civitatis Rigentis Livouiae Metropo­
lis“ z roku 1621. Ze zbiorów Manderströma „Ausa Caroli Su- 
dermanniae ducia adversas D. Sigismundum III aoesssit refu- 
tatio apologise D. Caroli scripta et publicité ex mandato S. R. 
Majestatis proprio Dantiaoi 1598“ — Laurentius Müller, 
Kurze uod wahrhafte Beschreibung welcher Massen dieser jetzt 
regierender König in Polen, Stepbanus der erste, sura Regiment 
kommen, Frankfurt a/M. 1585“ — „Der Moskowitsche Staat un­
serer Zeit, Cöln 1702“ ete.

Pomiędzy rycinami, portretów 3t z ozterema roboty Tal ok a, 
podług Teniers, Albrecht Dürer, de Laune, Guido- 
Rheni, Brun, Rembrandt, Berghem, A. Van Dyk, 
Visier, L. von Leyden itd. — Widoki Gdańska; riadkie 
plany bitew;rzadkie ryciny: Cecylia Renata na koniu; Jan 
III i Katarzyna w więzieniu Gripsholmu, unikat, któ­
rego nawet biblioteka królewska w Sztokholmie Die posiada. 
Pomiędzy medalami, na pamiątkę zdobycia Rygi przez Gustawa 
II Adolfa; na pamiątkę 500 jubileustu Torunia; podziału Pol­
ski r. 1775; usamowolnienia chłopów prsez Moskwę. Augusta 
dukst koronaoyjny 1697; Fryderyka Augusta dukat 1749 itd. 
Od hr.Krystyna Ostrowskiego z Paryża: list własnoręczny 
Tadeusza Kosoiuszki do siostry pisany; list Kościuszki do 
jenerała Feliksa Kralewskiego z Paryża, 21 Thermidor an 6; 
wstążeczka Kośeiusakiorderu Cincinata; tabakierka J. U.Niem- 
oewioza; tray dekoracye hr. Władysława Ostrowskiego, 
marszałka sejmu z roku 1810-31. Od hr. Alberta Poto­
ckiego z Londynu: autograf księcia jenerała Wł. Jabłono­
wskiego, pismo przesłane „ń l’Inspecteur général dea domaines, 
nationaux, Année de St. Domingue Quartier général du Cap, 
le 29 Thermidor an 10.“ Od br. Engeatrüma z Drezna: Pa­
miętniki Wawrzyńoa hr. Engestiöma 1875. Od profesora Ber­
kowskiego z Nancy: trzy dzieła we franouzkim i niemieokim 
języku.

Zarząd Muzeum przesyła ofiarodawoom wyrazy dziękozyn- 
ne; w przyszłćm zdaniu sprawy z darów wszystkie zostaną jak 
zwykle wymienione. Zapowiedziane są znowu z Galioyi i ze 
Szweoyi.

Zamek w Rapperawyl dnia 30 marca 1875 roku.
Zarząd Muzeum Narodowego.

— * Wielkie trzęsienie ziemi miało miejsce w Meksyku. 
Dalo się ono ezuć w Guadalajara 16 styeznia o godzinie pół do 
dziewiątej wieczorem. Ogólne przerażenie panowało między mio- 
szkańoami. Od straeznyoh wstrząśnioń zaohwialy aię budynki, 
zwłaszcza kościoły ucierpiały wiele. Trzęsienie trwało dość dłu­
go. Dotąd wiadomo o jednym tylko ranionym. W San-Luis- 
Potosi nie było woale ofiar. Przeciwnie, w San-Cristobal wię­
ksza część domów uległa zniszczeniu, i liozba ofiar jest sna- 
ozną. Niedawno z pod ruin wydobyto tzm pięćdziesiąt trupów.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3 kwietnia Teo- 
dozyi panny; w kalendarzu słowiańskim Mnożysława.

Wsohód sleńaa o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 
6 minut 35.

Dnia 3 kwietnia 1025 śmierć Bolesława Chrobrego. — 1841 
spalenie Krakowa przez Tatarów. — 1831 powstanie w powieoie 
dziśnieńskim i w Trokaoh.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pszczółki wyszedł z druku No. 5 i zawiera: Jak się 

ohronić przed lichwą? V. — Kara Boża. (Dokońezenie). — O gra­
dzie. — Ttiadomośoi ze świata. — Ceny zboża.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 2 kwietnia.

LUZIN8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Malczewski 
z Świnar, Łempioki z Drezna, Morawski z Sukowy,, , z Drezna, Morawski z
Żółtowski z Drzewieo, Skarzyńgki z M ¡odzianowa, Garnozsr- 
eki z Wągrówoa, Kaniewski z Poznania, ks. Radziejowski 
z Środy.

HOTEL DE PARIS. Kaphan i Barueb z środy, Wójeieoho- 
wski z Kórnika, Płaczek z Swarzędza, Wolniewioz z Kró­
lestwa Polskiego, Themann i panna Berger z Drezna, Schmidt 
z Poczdamu, Rauch z Leszna, Bascb z Kościana.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Altag z Hohenfelde, Rettel- 
busoh z Wrocławia, Jahnaoh z Bydgoszczy, Lehmann i Ber­
lina, Suszyoki z Królestwa Polskiego.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 2 kwietnia 1875 roku.
Przenioy .
Żyta.....................
Jęczmienia ... - .
Owsa.......................... . .
Grochu do gotew. •

• na paszę • - ■
Rzepiku zimowego • - •
Rzepiu zimowego • • -
Rzepik« latowego ■ - •
Rzepiu latowego • ■ ■
Tatarki - •
Kartofli ■ - •
Wyki
Łubinu żółL - - •

niebiesk. •
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj
Groohu Małego ... - -

szefel po 50 kilo

Towar

piękny. średni. pośledni.
Biark. ftn. mark. fen.. mark. fea. i!

9 40 8 50 8 —

7 70 7 50 7 30
7 50 7 — 6 20
9 — 8 — 7 50

1S — 11 50 11 —

— — — — —
— ¡1

— — — — —

— — — — — -
— — — — — —
— — — — —
— — — — —

2 25 2 20 8 —

12 — 11 •—- 10 —

— — — — — -
— — — — —. - 1
54 — 48 — 40 -
72 — 60 — 48 —

— — — — — — I

* NKsękaa. Berlin,
84.76, nr. 0 i 1. 24.50—26.
9 1 1. 80.75-19.75 Jtfr.

Giełda bydgoska, 1 kwietnia.
Pszenioa: 168-186 m.
Żyto newe 187-147 u.
Jęozmień: 148-156 m.
Owies: 169-165 m.
Raepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedie ga- 

tnnku i wagi efektywnój.
Okowita: 55.— ns. per 100 litrów ń 100 %.

1 kwietnia. Pszenna nr. 0. 86.75— 
- — rżana nr. 0 22.75-21.75 nr.

Giełda berlinaka, 1 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku żądano; — na kwieeień-maj 180J-182— maj-ezerwieo 
183|-184J— ezerwieo-lipiee 187-188J, lipiec-sierpień 189j—— 
marek pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 140-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 138-146 marek z kolei i franeo z 
dworca, poślednie rosyjskie —— marek z kolei, krajowe 
152-158 marek franco z dworea pł., na marzec-kwiee. i.kw.-maj 
148-148|, maj-ezerwiec 14Sj, czerwiec-lipiec 146-146^, lip.-sierp. 
— marek płao.

Jęozmień per 1009 kile w miejsou 129-181 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 158-187 marek wedle ga­
tunku żądane, galicyjski i węgierski 158-166, rosyjski 162-178, 
pomorski i raeklemburgski 177-183, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 162-177 marek z dworca pł., na wiosnę 1734-173, maj- 
czerwieo 168-167-1661, czerwiec-lipiec 165 lipiec-sierpień 160- 
160| marek pł.

Groch per 1900 kilo do gotowania 183-234 m., ra pasze 
167-173 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepie wy per 100 kilo w miejscu 54.50 marek

bez beczki plac.,------na kwieeień i kwieeień-maj 55-54.50-60
maj-ezerw. 56-55.80 mar. pł.

Olej lniany per 100 kila w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 28 marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsca bez beczki 66.6— m. 

pł.'; na kwiecień 1 kwiee.-maj 59.3-5-4 maj-czerwiec 59.1-3-2 
czerwiec-lipiec 59.6-9-8, lipiec-sierpień 60.6-9-8 sierp.-wrzesień 
61-61.3-2 marek płao.

Giełd® wpoeławefe«,
, _ Koniczyna ezerwona: spok., 

średnia 45-47, piękna 49-51, wysoko piękna* 52-54 marek.
Koniczyna biała: bez zm., poślednia 39-45, — średnia 

48-54, piękna 53-62, wysoko piękna'65-69 marek.
Żyto: per ¡000 kilo trzyma się, na kwiecień 141.50-141 

kwiec.-maj 141.50-141 pł., maj-czerw. 142 — czerw.-lipieo 142 
żąd., lipiec sierp. 143____ pi.

Pszenioa: per 1000 kilo 172 żąd., kwiec.-maj 169-170.50 p. 
maj-czerwiec — ozerw.-lip. — m. pł. i ż.

Jęozmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies': per 1000 kilo na kwiecień 154.50 kwieoień-maj

154.50 marek pł., maj-ezerwiec------czerw.-lipieo---------lipiec-
sierpień — marek pł.

Rzep per 1000 kilo 258 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kila na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stalćj.; —, w miejsou 54.50

; M. żąd., na kwiecień i kwieeień-maj 52.50-75-53 52.75 pł., maj- 
: ezerwieo 55.— mar. śąd.

Okowita per 100 litrów ceny stalsze, — w miejseu 54.80
! marek żąd. 53.80 marek pi., na kwiecień i kwieeień-maj 55.80, 
> maj-czerwiec — czerwiec - lipiec, lipieo-sierpień 57.80 pł., sier- 
8 pień-wrześ. 58.80 pł. 59 m. żąd

Giełd® gs«Baiaa*3b.w, 2 kwietnia.
Poznąn, 2 kwietnia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowo. TFalory: poznańskie 3|’/0 list, zastawne 98.50 ż., 
40/jinowe listy zastawne 94.80-94.75 p., listy rentowe 96.40 żąd., 
akoye banku prowino. 107.— ż., 5*/0 oblig. prowine. — ż., »*/# 
eblig. powiatowe 101.20 p., 5*/» oblig. melior. Obry 100.50 żąd., 
4J*/» oblig. powiat. 98.25 żąd., 4*/» oblig. miejskie II. emisji — 
płao., 5*/» oblig. miejskie — płae., pruskie 3j*/0 oblig. długu 
państw. 91.— ż., ł*/» poż. państw. — ż., 41% konsol, pożyczka 
państw. 105.50 ż., 3J*/# pożycz, premiowa 137.— i., 5®/( pożyczka 
związ.półn.-niem. — płac., poi.4’/0listy zast — poi. 4®/* listy likw. 
70.25 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoazl. lit. A. 142 żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
86.60 p., rosyjskie banknoty 288.40 ż., zagraniczne banknoty 99 90 
płao., akcye Tellusa — płae., akcye Kwileoki, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akeye banka wseb 
niem. produkt. — płao.

2yte: cena wypowiedział na i regulacyjna 144.50; m., na 
wiosnę 144-144.50, kwieć. 144-144.50, kwieeień-maj 144.— maj- 
ezerw. 144,50, ezerwiec-lipiee 145, lip. sierp. 144.

Wypowiedziano — cir.
Okowit»: eena wypowiedziałaś i regulaeyjua 56.50mar., 

na kwieoień 56.50, maj 67.— kw.-nsaj 66.80. ezerw. 57.80. lipieo 
68,20, sierp. 69.—, wrzesień 68.50.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55.70 m.

Por.nasi, 2 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale. — Cena wypowiedz. Wypowiedz. — etr. 

kwieć. 144.—, kwieoień maj 144.—, maj-caerw. 144.50, ezerw.- 
lip. 145.—, lipiee-aierpień 144. sierp.-wrzesień 143.

Okowita: stale — Cena wypow. Wypowiedz. 40,000 
litrów, kwiecień 56.40— płae., kwieoień-maj 59.80. maj 57.20- 
—, ozerwiee 67.70. lip. 58.20.— sierpień 59.—. wrzesień 58.50.

Okowita w miejsou (bez beezki) 55.60 marek żąd.
(W) Poznań, 2 kwietnia. Ceny iistękl. Pszenna nr. 9 i 1 

16-18.50 M., rżłna nr. 0 i 1. 11-11.60 M. pr 50 kilo.

1 kwietnia.
pośladnia 40-43, —

S-S
lue
O.Ł

W mark, i fn. psr 100 kilo

Na targu piękny średni pośl.

m, fn. m. fn. m. ’B.
/Pszenioa biała ..... 19 50 18 10 15 70
, » żółta ..................... 18 — 16 40 15 20

łŻyto..................................... 15 30 14 80 13 40
1 Jęozmień............................... 16 — 14 70 13 —
(Owies ................................ 17 10 15 40 14 60
JGroeh..................................... 26 80 19 70 16 40
1 Rzep..................................... 25 50 24 50 22 50

Rzepik zimowy .... 24 — 22 — 19 50
V Rzepik latowy . . . 24 — 22 19 50

Murs» telegrafiere«

(Notowana z dnia 2 kwietnia.) 
•ZCZBCINT, 2 kwietuia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: stale, 
na kwieeień-maj) 186.50 
na maj-czerwiee)

Zyto: stale, 
na kwiecień-ssaj 47.— 
na nsaj-ezerwiee 44.50.

Olćj rzep.: bez zm 
na kwieoień —. 
na kwieeień-nsaj 52.

BGRLI8,2 kwietnia 1876. 
Stan powietrza: —

na jesień 58.
Okowita: stale, 

w miejsou 57 80 
na kwieoień 60.20 
na kwieoień-maj 60.20 
aa maj-ezerwiec 165.50

Olćj skalny: 
na jesień 12.50

: Pszen. stale, 
i na kwieoień-maj 
i na ezerwiee-lip.

kur» i kurs 
płłzętk.j k«ic»ą.y

182 60 
188 -I

Ceny «stanowiono przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo •

T OWA R
piękny średni pośledni i

Fasenioa..................... . . . e 9 40 8 60 8
Żyto.......................... e e e e 7 70 7 50 7 30
Jęozmień .... e . e « e e ■,7 50 7 _ 6 20
Owies..................... .... 9 — 8 __ 7 50
Groch do gotowania e e e • 12 — 11 60 11
Groch na paszę . . • e e e _ — _ _ __
Rzepik zimowy . . e • e e — — — _ —

Rzep zimowy . . . e e e e — — _ _ __
Rzepik latowy . . e • e e — — __

Rzep latowy . . .
Tatarka..................... • e • e e e _ _ _ _
Kartofle .... • . 2 35 2 20 2 _
Wyka..................... • e e • 12 11 10
Łubin żółty . . . .... _ _ __ _

„ niebieski . . • e e e _ _ _ __ _
Koniczyna ozerwona 54 _ 48 40

n biała . . • • e e 72 60 _ 48 ____
Groohu białego . . • • « e • • — — -

Momlsyą targów a.

Żyto słabo 
w miejsou . 
na kwieoień-maj 
na maj-ezerwiee 
na ezerw.-lipiee 
Olćj rzep, słabo 
w miejseu . . 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paćd.
Oków. spok. 
w miejsc«
■a kwie ień 
aa kwieeień-maj 
na ezerwiee-lipie. 
na lipiee-sierpień

150 — 
149 
147 50 
147

54 60

59 39

59 50 
70

61 20
o 59

Owies- stale, 
na kwiecień-maj 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ake. kred. 
Pożyozka turecka 

, °j0 Rumuny 
ol. listy likwid. 

Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stale

kurę
początk.

163 Ö0

18 -• 
107 50

565 
263 —

kara
końcowi

ii
3,

72 40 
99 10 

438 - 
43 60

(Nadesłano.)

Zakład muzyczny
W środę dnia 7 b. m. rozpoczyna się znowu na-

ulica 15.
Í

Zgłoszenia przyjmuję się codziennie. Podgórna 
(1852)

C5. FelSCllą przewodniczący.
"> i



i
Obwieszczenie.

Wyborcy oddziału pierwszego przy wybo­
rach ’ uzupełniających dzisiaj obrali p. Dr, 
Hirscltberga większością głosów na 
czas aż do ostatniego grudnia 1878 r. jako 
reprezentanta miasta. (1866)

Poznań, SI marca 1875.ftïagistrat.
Otworzenie konkursu.

Królewski sąd powiatowy
w Poznaniu.

Poznań, dnia 31 marca 1875
w południe o godzinie 11-tćj.

Nad majątkiem kupca Roberta Wi­
tkowskiego pod firmą Robert Wi­
tkowski w Poznaniu otworzono konkurs 
kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty usta­
nowiono na dzień

3ft marca 1$37».
Tymszasowym administratorem masy usta­

nowionym został agent Samuel Haenisch 
tu ztąd.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie
na dzień 17 kwietnia 1875
przed południem o godzinie lltćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo- 
wej pod Nr. XI. wyznaczonym, oświadczenia 
i propozycye swoje względem utrzymania 
tego administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tymcza­
sowego zarządu oddali. (1867)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu mają 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu ni%.wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 15 kwietnia 
rb. włącznie Sądowi lub administratorowi masy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego mają 
o'rzeczach zastawionych w ich posiadaniu 
się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 30 
kwietnia rb. włącznie u nas piśmiennie lub do 
protokołu zameldowali i następnie do rozpo­
znawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zameldowanych należytości również stosownie 
do okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 12 maja 1875 r.
przed południem o godzinie 11

przed komisarzem konkursu stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­

gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki n nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy jako obrońców prawa : rzeczników 
Klemme 1 Szumwna i radzcę spra­
wiedliwości Tsłclmsehke.

I Warta i Niedziela I
polecają się rodzinom chrze- 
ścianskim. Dla mnićj żarno- 

I żnych wszelkie ułatwienia. (1818)1

I

¡Nadzwyczajne Zebranie!
"a Towarzystwa &

rólniczejo inowrocławski8£o S
1 celem [1852]

zakończenia czynności ostatniego ■
I Walnego Zebrania odbędzie się 9
| w Inowrocławiu d.l2kwiet.rb. B

o godzinie 12 w południe
J w lokalu p. Wituskiego.

Dyrekcya.
W Administracji Dzień a ika Pezaań-

s kie g o nabyć mężna za 15 sgr.

„Die DoIniscDe FMer&anflB“
und die

russischen Staatsräthe
und deren

enten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
CJgsammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Ag-

Staraniem Michała Grubeckiego w 
Warszawie wychodzą nowe przekłady
Romansów Historycznych

Waltera Skotta
w seryach rocznch 24 tomowych.
Serya pierwsza zawierać będzie:

Kwentyn Dur ward, Rob 
Roy, Hetman z Chester, 
Łucya z Lamermoor, Ry­
szard Lwie Serce, Czar­

ny Karzeł i Klasztor.
Przedpłata na powyższe dzieła wy­

nosi 15 markowek z przesyłką 18 mrk.
Administracya Dziennika Po­

znańskiego postarawszy się o zni­
żenie tćj ceny prenumeracyjnćj na 12 
markowek w miejscu i 15 naar- 
kówek z przesyłką dla abonentów 
Dziennika Poznańskiego, o- 
świadcza gotowość swoją do zbierania 
rzeczonćj przedpłaty i do rozsyłania 
nadchodzących poszytów.

Antykwaruia
2. Calliera w Poznaniu

poszukuje

wszelkiego rodź, pamiątek
po

Bogdanie Jańskiia
narłym w Rzymie dnia 2 lipea 1840. 
4 zarazem prosi o łaskawe podanie 
iczegółów i źródeł co do Jego biografii.

Zebranie wyborców
: miasta Poznania okręgu II:

odbędzie się «
£w czwart. <1. S kwief u. o godz. S wieczór.«

w hotelu francuzkim.
Porządek dzienny:

1) Objaśnienie praw i obowiązków wyborców.
2) Petycya do regencyi o pomnożenie listy reprezentantów.
O liczny udział tak wyborców okręgu II jak i wyborców innych 

okręgów uprasza
Komitet wyborczy miejski.

WĆOOOOMWOOOOO^^

p. p.
W mieście tutejszem otworzyliśmy z dniem dzisiejszym

HANDEL

imatery ałów budowlowych!
pod firmą:

Pohle & Broli.

(1858)

Pozwalając sobie podać to do wiadomości publicznćj, prosimy 
zarazem o poparcie naszego przedsiębiorstwa, opartego na korzystnych 
stosunkach i wieloletnićm doświadczeniu, przez łaskawą życzliwość.

Z poważaniem Pohle & Broh O 
Kantor: Wie lilie Garb ary 32.0

Pierwsza 
bydlinek 
ntral««mtlzklri ,(l 
dzf opiekany^1 

do Jana Neukirch Wronieck» „|
V»

Pruskie losy lotcn in,,
kupuje do IV klasy i nL.

!! ćwiartkę!!*11

118 tal.=54 marę!
gotówką lub za zaliczką pOC2to

M. Grossmann’,
główny kantor loteryjny. Wiori' 
1700] Antonienstrasse 5. 4

owołując się na obwieszczenie p. T. Małder’a, zamieszczone >ą\ 
)w No. 73 Dziennika a dotyczące wystąpienia jego z istniejącego W 
tu Jeneralnego biura scręczeń Stacliechi & Małder, o- W 
świadczam, że p. Małder wystąpił wprawdzie z dniem.1 kwietnia w 

ze spółki lecz że do dnia tego, jak się to samo przez się rozumie, 
odpowiada tak za stan czynny jak bierny interesu. Szanowną publi- M 

X czność upraszam zarazem, aby odtąd wszelkie listy pod moim tylko X 
W adresem do biura przesyłać zechciała. (1865) w

X Biuro jeneralne stręczeii X

$ Teodor Stachecki. $

Ï DMOsbomc & CoJ

fabrykanci

sżni niiirck
$ Burdick-Ceres-Kirby
X Fabryka Auburn, Nowy-1
W Niniejszem mamy zaszczyt donieść 
Nk? «zvm rozwiązaliśmy nasza tuteisza nrz-

York, filia Wrocław
donieść uniżenie, że z dniem dzisiej- 

X szym rozwiązaliśmy naszą tutejszą przy Zwinger Platz Nr. 2 istnie-

■®©®@®@®®®®®©®®«®®®®®®®@ib
£ ....... . •

I

1 kwietnia 1875.

p. p.
Pod firmą

E. Heymann
otwieram w sobotę dnia 3 kwietnia wieczorem przy 
Wilhelmów sklej ulicy Wr. 7 w domu cukierni­
ka Beely’ego

s
I
I

Na mocy prawnego upoważnili
»przedaje i roz»yła losy «dzUj 
jak od r. 1855 bez przerwy:

do głównego ciągnieaia od 16 
4 maja r. b. ’’-

król. pr. 151 loteryi
V. % '/„

zail44Al. laaM.dlAl.SP/sM. 16^MJP-, 
Handel pap. państw. Max'lip 

Berlin, Leipzigerstr. Nr., 
pierwszy i najstarszy interes loterriń»'

SB. PotlcKaa UluK„irl 
Istnienia mojej firmy w». 
Tein wygraiiyeli ® razy i,,.*1 
Bil, « razy AOUOO, raz

razy 15OUU, SS razy

37.

I handel cygar i tytunin, §
I

1

tal. ltd. na przytoezone 
źej losy udziałowe.

polecając nowe* me przedsiębiorstwo łaskawej życzliwości. 
Długoletnie doświadczenie w tej branży, stosunki z najre-

nomowańszemi fabrykami podają mi możność zadosyćucz-ynie- 
nia wszelkim wymaganiom. (1850)

Z poważaniem

E. Heymann,
Wilhelmowska ulica Nr. 7.

gwaa®®®®®®®®®®®—o®—®«

Wykę do siei

3
poleca r

Naumann Wen

jącą filią a skład generalny i sprzedaż na Szląsk i Wielkie Księstwo 
CN Poznańskie naszych od lat wielu chlubnie znanych żniwiarek. 
X do zboża i trawy Bwrdick-Ceres-Kirby powierzyliśmy 
X tutejszym panom

X Ottonowi Boeder i Pawłowi Ressler,

B prosząc, aby okazywane nam zaufanie, za które niniejszćm gorąco 
dziękujemy, przenieść chciano na naszych pp. zastępców.

Z poważaniem

D. M. Osborne & Co.
Wrocław, 1 kwietnia 1875. (1861)

Powołując się na powyższe doniesienie pp. Osbórne & Co., 
polecamy się przy rozpoczęciu sezonu do odstawy żniwiarek 
do zboża i trawy lSurdick - Ceres - Kirby i prosimy 
o wczesne przesłanie zamówień, których akuratne wykonanie z góry 
zapewniamy. Oryginalne części rezerwowe dla wszy­
stkich przez pp. D. M. Osborne & Co .wyrabianych żniwiarek mamy 
zawsze w zapasie.

Król, pruskie losy loteryjne
do nadchodzącego ciągnienia głównego i końcowego IV klasy,

Ciągnienie od 16 kwietnia do 3 maja 1875,
gdzie wyciągnięte zostaną wygrane główne 4-50,000 m., 
300,000 m., 270,000 m., 250,000 m., 150,000 m., 
020,000 m., i wiele jeszcze innych większych i mniejszych 
wygranych, poleca i rozsyła za przesłaniem należności w gotówce lub 

za zaliczką pocztową (1699)
jfegfe.. losy oryginalne: % po 46 tal- — 138 m., ł/t P° 23 tal. 

= 69 m. jako tćż
prawne losy udziałowe Tspo 9 tal. = 27 m., Vt« P° 
tal. = 13 m. 50 fen., % po 21/, tal. = 7 m. 50 f., po l1/«

tal. = 4 -in

M. Grossmann’a
główny kantor loteryjny. Wrocław. 

Antonienstrasse 5.

i 0. Roeder & Ressler, L
X fabryka i skład wszyst. agronomicz. machin. X i 
X Sternstraśse Ar. 5. X 1
X HSSF* Kantor: Zwingerplatz Nr. 2. X’
Æ............................................................................. ÖO

Kantor: Zwingerplatz Nr. 2

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
' Syrop ten leczy cliro- 

■ty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
czne, czyści

krew. [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE t pzeciw sła­

bościom naskórnym'
-------  SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le-

DEPURATIF 
do SANG

PLUS DE 
CO PA HU czy agnorye, te 

raty nasienia i
upl.iny białe.

Dołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w aptece lira 
Mankiewicza.

PASTA i SYROP
Nafe p. Belangrenier

w r* aby żu , (13)
50 lekarzy szpitalów paryzkich, profesorów 
fakultetu medycznego poświadczyło skute­
czność i wyższość tego lekarstwa nad wszel­
kie inne dla wylecznia katarów, gry­
py, zapalenia gardła i piersi.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 6.
W Poznaniu w aptece Dra. p. Mankie­
wicza; we Lwowie w aptece p. Miko- 
c a s c h; w Krakowie w aptece k. Tri u- 
czyńskiego; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Ma r c i ń c z yk.

Okna do stajen
a dachów

lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako też konstrukcje żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem poleca

J. Auerbach,
/ Poznań.

VICHY

1

W zapasie są znowu

lucerna pro wane'1 
1 |> S a s h o na 

przelot pospoli
seradela

kostrzewa owcza
jako tćż wszystkie agronomiczne 
siona i flance wedle naszego poi 
cennika, który bezpłatnieBracia. Auerto o mii

Kapelusze damskie
¿Administracya: w Paryżu, 22, boulev. 

Montmartre.

z pierwszego

domu paryzkiego
otrzymałam w komis i sprzedaj ę w mo­
jćj szwalni białćj bielizny przy Wilhel- 
mowskim placu No. 5. Przyjmuję także 
wszelkie zamówienia tyczące się toalety 
damskiej, które w 8 dniach z Paryża 
do rąk szanownych obiorców dostawiam

Antonina z Górzeńskich 
(1864) GrwSiiaiiska.

Stacya centralna
dla

kartofli do sadzenia.
Fryderyka von Groeling,

Lindenberg pod Berlinem NO.
Obszerne bogato ilustrowane cenniki, obejmujące 81 najnowszych 

i doświadczonych gatunków kartofli, które 3ię u mnie uprawiają, na życzenie 
franco i bezpłatnie. (1821)

Z następujących kosztuje każde 5 centarów w markach: 
kartofle do gorzelni rychłe: Late Rose i Peerless (niezrównane) każde 54; 
późne: kwiat brzoskwiń 54. Jabłko granatowe 96. Seed, Van der Veer, Victoria i 
Sieberhäuser każde 45. Kartofle do jadła: rychłe: król rychłych (König der 
Frühen) 60, Goodrich 48. Modre sześciotygodniowe 45. Lübbenawskie białe okrągłe Ig
JCI T>:--V., 1. 40 ki., In Dł.irrlr, Äfl win+ a«wr-rt a •42. Biszkopcikowe 48. Ashtop Fiuke białe długie 60. Kartofle pastewne: 
Bovinia 54 Olbrzymie Marmont 45. Olnrzymie piaskowe 38. Białe amerykańskie 24. 
Większe ilości taniej. —

TAPIOKA
pana Groult junior w JPanyżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnyn 

’ 1 ' ' '■: ------Jj-------  -i- -----1 produkt.
_ . . m

posiada własności hygieuiczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
Paten, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 

o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego, 
traci Wróbel i Sowińskiego i Szulca._________ _________________________ (18)

Cudowna siła posilająca i lecząc a peruwiańskiej 
rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 
„Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkićm wysileniu całodziednóm zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, Bonnland’a, Tschudi’ego i wezyśtkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną zostałd dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prpf. Sampson’a wyrabia-, 
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe 

wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie s.kjiteczne częśc 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata .te 
prz y łóżu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i płacowych, nawet w dalekich sta- 

dyach nadzwyczajnie skutecznf.mi (Rjgułkylj, leczą gruntownie wszystkie choroby żo- 
cier-łądka i trawienia (pigułki II. i wiDo)( nie dają się zastąpić przy żadnych 

pieniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanowi 
słabości każdego rodzaju (Pigułki III. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampsoma, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, franco bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi i jej składów.

Apteki skłatlonę w Aiemezeeli: Berlin: B. O. Pflug, Louisen- 
strasse 30. Wroelawi S. G. Schwartz., Ohlauerstrasse 21. Poznań: Dr. Mankie- 
wicz, król, apteka nadworna. (147)

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego »ma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (32)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy. ’

Dla rmiknienia fałszerstwa żqAać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ. 
Dostać można w Poznaniu w apt. dra

Mankienlcza.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd.
Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZi, pigułki te używają się specjalnie 

przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym prosie lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- '
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. __

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu.

■ ■ Wystrzegać sig fałszerstw.  ........................... 7............

Kraszewskiego (Dr. W. £ebiński) w Poznaniu.

Aukcya 
bydła rozpłodowy

W poniedziałek dnia 10u 
przed południem o 12 godziti 
mierzam urządzić I aukcya; 
40 sztuk

buhajów i jat#,
w wieku od 1 roku 4 miesijt^ 
miesięcy z mojćj trzody holende 
(ciężka amsterdamska rasa z i'

Na poprzednie wczesne zgl 
wysłane zostaną furmanki do! 
stacyi kolei dolno-szląsko-tn&rtbj 
K.I-Ó1. Dom. Łeubus

n. O. Szląsk.
O. v. Franty
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szernych stajen i
należy do niej oktło
ziemi ornej. . „ , roi

Reflektujący na tę oberki
roli zechcą swe adresy Prze'i.itiego. 
do Eksp. Dziennika Posn*^ ’
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et de conversation
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Place Guillaume Nr. l0- 1
de la cour.
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